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Hokeiści trenują w Moskwie
Drugi remis z Węgrami w Gdańsku

Papp nie pomógł
Węgrom do zwycięstwa

GDAŃSK, 2.3. (tel. wL). Drug: występ reprezentacji pięś­
ciarskiej Węgier miał miejsce w Gdańsku. Ósemka gości za- 
siłona mistrzem olimpijskim Pappem nie potrafiła pokonać 
odmłodzonego zespołu polskiego, wywalczając tylko wynik 
nierozstrzygnięty 8:8.

Bednai przegrał z Kasperczakiem. Horvath zwyciężył Czaj 
kowskiego. Bogacs uległ Kruiy. Budai zwyciężył Walugę. 
Zacnorsky przegrał z Chychłą. Papp wygrał nieznacznie z No- 
warą. Kapoesci uległ Szymurze. Bene III pokonał Jaskółę.

— Rodak —
zawieszony!

Rodak Karol reprezentacyjny pią. 
iclarz, zoatał na ostatnim posłodzeniu 
zarządurZB zawieszony.: Dyskwallflka- 
eja obowiązuje do chwili ukończenia 
dochodzenia w sprawie nieusprawiedli­
wionej nieobecności Rodaka na mo- 
ezw Folska — Węgry v/e Wrocławiu 
w ubiegłą niedzielę. Dochodzenie iro- I 
wadzi z polecenia HB zarząd Bliskie­
go OZB.

★
Według' wiadomości zaczerpnię­

tych ze Śląskiego OZB — instytu­
cja ta oczekuje od PZB pisemne­
go polecenia przesłuchania Karola 
Rodaka. Polecenie takie jeszcze nie 
nadeszło.

W środę jeden z członków Za­
rządu chciał nieoficjalnie przesłu­
chać Rodaka, ale nie mógł go od­
naleźć.

Louis
rezygnuje z korony

Mistrz świata wagi ciężkiej Joe 
Louis zgłosił oficjalnie do Amery­
kańskiej Komisji Bokserskiej swą 
rezygnację z tytułu mistrza świata.

Louis przebywa obecnie na tour­
nee na Florydzie, skąd przesłał 
swą propozycję listownie.

Ustalono już, że o tytuł mistrza 
świata wagi ciężkiej walczyć będą 
Lee Savold i zwycięzca ^Iki eli­
minacyjnej Woodcock - Mills. Wal 
ka ta stoczona zostanie 2 czerwca, 
zaś mecz o mistrzostwo świata od­
być się ma we wrześniu w Lon­
dynie.

Węaier Bogacs (na prawo) gratuluje zwycięstwa Slatlochowi po
spotkaniu we Wrocławiu.

Zapowiedź przybycia reprezenta­
cji państwowej Węgier w boksie 
ze słynnym Pappem na czele wy­
wołała duże zainteresowanie wśród 
sportowców Wybrzeża. Już na pa­
rę godzin przed wyznaczonym roz­
poczęciem zawodów, hala PKS by­
ła oblegana przez tłumy. Puriktual 
nie o godz. 19,30 w obecności po­
nad 7,000 widzów na ring wbiega­
ją reprezentacje Węgier i Polski.

W imieniu PZB wita Węgrów 
wiceprezes sportowy Roman Welt. 
Odpowiada kierownik ekspedycji 
węgierskiej Madziar. Hymny obu 
państw, prezentacja zawodników i 
na ringu pozostają wagi musze.

REWANŻ KASPERCZAKA
Bednai — Kasperczak. Krótkie 

wzajemne badanie. Próba ataku 
ze strony Kasperczaka, powstrzy­
mana celnymi prostymi Węgra. 
Krótka wymiana ciosów i parę pra 
wych kontr Bednaia dochodzi ce­
lu. Kasperczak jest ciągle niezde­
cydowany i walczy wybitnie defen 
sywnle. Runda dla Węgra. Drugie 
starcie rozposzyna Kasperczak ata­
kiem. Widać, że otrzymał odpo­
wiednie instrukcje od Sztama. Le­
wą zbija prawe kontry przeciwni­
ka i wchodzi na półdystans. Wza­
jemna wymiana ciosów, przy czym 
lepiej ze zwarcia wychodzi Polak.

(Dalszy ciąg na str. B-cj)

Czamv dzień
klubów bokserskich

PZB zawiesi! kilkadziesiąt klubów za 
nie wywiązanie się z zobowiązań finan­
sowych. Bogata lista tych klubów zosta­
nie umieszczona w najbliższym komuni­
kacie oficjalnym PZB. (

Foto — API

Pływacy
już trenują

Daniel Krzeptowski-w decydującym skoku, . który zapewnił mu 
zwycięstwo w kombinacji norweskiej.

został ustalony
11

— Czy już został wystawiony skład 
z Polską? —zapytujemy przez telefon

— Tak jest, będzie taki: Majdloch, 
Blesak, Torma, Syarko, Llvansky.

— Dlaczego nie walczy w półciężkiej Rademacher? — zapytujemy.

Czoriek powraca
do reprezentacji

na mecz z CSR

KAPITAN PZB —> Darda mtallł pa 
meczu w Gdańsku skład drużyny 

polskiej na mecz bokserski z Czecho­
słowacją w dniu 18 marca.

A wiąc: Kasperczak, Grzywacz, Ma­
ilach, Czartak, Chychla, Nawara, Szy­
mura, Klimackl. Rezorwawy Kełeczke, 
sekundant Feliks Szłam.

Taka kierawnicy bądą towarzyszyć 
drużynie: prezes Jądrzejowskl, prak. 
Banc I sądzia taukedrey.

Tak widać Kasperczak w asłatnlch 
meczach z Wągrami wywalczył żabie 
pawról do reprezentacji, eliminując 
LOdtkego, Mailach również umocnił 
twą pozycją. Czoriek znów powraca 
da reprezentacji (obawiamy tlą tylko’ 
aby nio kontuzjował tuku brwi tak 
jak w Budapeszcie). •

W składzie brak Kolczyńskiego, któ­
ry we Wrocławiu wykazał zupełny 
brak formy. (

Parker - Pajkowski 
mistrzem Francji

W Paryżu zakończyły, się międzyna­
rodowe zawody tenisowe o mistrzo­
stwo Francji. W poszczególnych kon­
kurencjach tytuły mistrzowskie zdo­
byli:

W grze pojedynczej mężczyzn — 
Polak z pochodzenia, Frank Parker- 
Pajkowski (USA), bijąc w finale 
„weterana" francuskiego Marcela Ber- 
narda 6:1, 4:6, 6:3, 6:2:

Parker wygrał również finał gry po­
dwójnej mężczyzn, mając za partnera

I.:' . j

NAJWIĘKSZA niewątpliwie, zorganizowana- w kraju po wojnie, 
międzynarodowa impreza narciarska o puchar Tatr dobiega 

końca. Termin jej zakończenia opóźnił się nieco wskutek wyjątkowo 
złośliwych kaprysów pogody. Czeka nas jeszcze kombinacja alpejska 
mężczyzn,: do której,, jak się okazuje, nie stajemy bez szans. Gorzej 
będzie, żdaje się, z biegiem 30 kim. dotychczasowy jednak bilans spor 
towy należy uważać za dodatni: pierwsze miejsce w kombinacji nor­
weskiej, pierwsze (dzielone) miejsce w skokach otwartych, drugie 
w kombinacji alpejskiej kobiet.

reprezentacji CSR na mecz 
dr Belora w Pradze.

Mouzlay, Taubenek, Petrina,

— Rademacher znajduje się w 
tej chwili w słabej formie. Mimo 
to, jak mnie się osobiście zdaje, 
jest jeszcze ciągle lepszy od Svar- 
ka.

—* A zdaniem pana, którzy bok­
serzy w tej chwili są najlepsi w 
drużynie?

— Majdloch, Petrina i Torma 
znajdują się w szczytowej formie.

— Czy wyznaczeni bokserzy do 
reprezentacji będą jeszcze walczyli 
przed meczem z Polską?

— Nie, żaden ich start nie Jest 
już przewidziany. Niech dobrze wy 
poczną!

Z kolei dr Belor zapytuje nas o 
skład drużyny polskiej. A po za­
poznaniu się z nim mówi;

— O! To skład silny, Polska wy­
gra mecz! ,

Czesi Już wyznaczyli komisję sę­
dziowską. Sędzią neutralnym bę­
dzie Austriak Winkler, ą ze strony 
czechosłowackiej Wrtale 1 Behme.

Cocheta, Pokonali oni, po zaciętej 
walce, parę francuską Borotra — Ber­
nard 6:4, 3:6, 3:6, 7:5, 6:4;

Borotra, grając wraz ze swą rodacz­
ką Boegner, odniósł w finale' gry mie­
szanej zwycięstwo, nad parą francuską 
llalff — Journu w stosunku 6:2, 8:6.

W finale gry pojedyńczej pań Fran­
cuzka Gallier pokonała Bóutin (Fran­
cja) 0:6, 6:3. Misłrzoslwo; w grze po­
dwójnej pań zdobyła para francuska 
Halff — Seehers. 1

Sukcesów tych oczywiście nie na­
leży zbytnio przeceniać ani tym 
bardziej się nimi upajać. Pewne wy­
raźne zresztą znaki na ziemi i nie­
bie (m. in. z;mny prysznic w Lahti) 
sygnalizują, że w narciarstwie nie 
zajmujemy jeszcze tej pozycji o 
jakiej ambitnie myślimy. Że, aby 
ją osiągnąć — trzeba jeszcze wkła­
du wielkiej i sumiennej pracy i 
mozolnego, cierpliwego wysiłku. 
Ufamy, że zdają sobie z tego spra­
wą ci, wszyscy młodzi zawodnicy, 
którzy tak. śmiało pną się w na­
szym. narciarstwie ku górze; któ­
rzy podkreślili już swą obecność 1 
którzy, jak wierzymy, potrafią już 
niedługo godnie zluzować starszych 
i zasłużonych. Przebieg zawodów 
o puchar: Tatr pozwala przypusz­
czać że tb jest zupełnie możliwe.

Sprawozdania, z Zakopanego 
naszych wysłanników red. red. 
T. Maliszewskiego i W. Golębiew 
skiego o przebiegu ostatnich im­
prez „Pucharu Tatr** drukujemy 
na str. 3 i 6-ej.

TELEFONEM Z MOSKWY

: : ■ .3. iści
serdecznie podejmowani w stolicy ZSRR

DŁUGO , oczekiwani ekspedycja polskich hokeistów do ZSRR do- 
..szła do skutku. Siało się to dzięki inicjatywie GUKF, który 

wraz z PZHL wysłał odpowiednie propozycje do Wszechzwiązkowego 
Komitetu dia Spraw Kultury Fizycznej 1 Sportu w Moskwie.

Radzieckie organa sportowe nie zwlekały z odpowiedzią i w rezul­
tacie przyszła propozycja rozegrania trzech spotkań w stolicy ZSRR. 
Kapryśna zima i związana z nią fatalna pogoda sprawiły, że hokeiści 
nasi po doprowadzeniu swych mistrzostw do finałów, przed wyjazdem 
do Związku Radzieckiego musieli poczekać aż trzy tygodnie bez tre­
ningu na lodzie. Namiastką były ćwiczenia gimnastyczne oraz gry 
ruęhowe jak siatkówka 1 koszykówka, stosowane na obozie przedwy­
jazdowym w Warszawie.

Wreszcie nadszedł czas odjazdu i 
z dworca Gdańskiego zawodnicy 
nasi udali się w długą podróż do 
Moskwy. Przed odjazdem dyr. Kos 
man wręczył im sztandar Związ­
ków Zawodowych, gdyż zespól nasz 
występuje w stolicy ZSRR jako re 
prezentacja tej instytucji.

Zestawienie składu drużyny • nie 
było może żbyt szczęśliwe. Ani 
Skarżyński czy też Bogdąl, Nowo­
tarski i Muszyński- ńie reprezen­
tują obecnie klasy i na,-ich miejsce 
należało wyznaczyć młodych, obie­
cujących zawodników jak: Hutta, 
Trenk, Rypyść lub też Ziaja.

Drużyna , wyruszyła . w drogę 
24 lutego. Przyjazd do Moskwy na­
stąpił 27.. lutego. Na dworcu Biało­
ruskim 0'zekiwali Polaków przed­
stawiciel Wszechzwiązkowego Ko­
mitetu dla Spraw Kultury Fiz. i 
Sportu którzy wręczyli nam kwia­
ty oraz przedstawiciele Ambasady 
RP' w Moskwie. Specjalnym auto- 
:arem nawieziono Polaków do jed­

w Budapeszcie
Długo oczekiwani w Buda­

peszcie pływacy polscy naresz­
cie zjawili się na Węgrzech. 
Czołówka polskich zawodników 
rozpoczęła od poniedziałku tre­
ning pod okiem znanego w Pol- 
sce trenera Rayki. Nauczyciel 
Polaków twierdzi, że młodzież 
polska jest materiałem na bar­
dzo dobrych zawodników.

Ciekawe Jest, iż trener węgier 
śki chce przestawić Ludwikow­
skiego na styl grzbietowy. A my 
zawodnika tego uważaliśmy prze 
cięż za najpoważniejszego kan­
dydata do objęcia spadku po Bo 
cheńskim w stylu dowolnym. i

nego z najbardziej luksusowych ho­
teli „National", gdzie hokeiści zo­
stali rozlokowani po dwóch w po­
koju.

PIERWSZY TRENING
Uzgodniono, że pierwszy meos 

będzie rozegrany 3 bm„ a w mię 
dzyczasie Polacy wykorzystywali 
wolne terminy na treningi i spot 
kania sparringowe. Pierwszy 
sparring został rozegrany w po­
niedziałek z pogromcą CDKA I 
Dynamo — „Skrzydłami Sowie­
tów*'. Spotkanie to Polacy prze­
grali 1:5. Przyczyną porażki 
była słaba gra Muszyńskiego w 
bramce oraz niezbyt dobra kon­
dycja fizyczna graczy.

Po tym spotkaniu kierownik dru­
żyny zdecydował, że do meczu ofi­
cjalnego wystąpi drużyna w skła­
dzie: Maciejko, Więcek i Brono» 
wicz; Zieliński i Czorych;- Wołkowi

(Dalszy ciąg na atr. i-ej)
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W^tgry-Stoiska w Gdańsku Ss&

W drugim meczu z Węgrami
Dobre i złe noty

po obozie hokejowym w F arpaczu

Nowora dzielnie walczył z Pappem
Karpacz, w końcu lutego 

W UBIEGŁY poniedziałek został zakoń­
czony w Karpaczu pierwszy w dzie­

jach ruchu zawodowego obóz hokejo­
wy. zorganizowany przez Międzyzwiąz­
kową Radą Kultury Fizycznej i Sportu
KCZZ członków klubów związka-

czaj* wyrównanemu poziomowi

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Runda wyrównana minimalną
przewagą Polaka. Na początku trze 
ciego starcia tempo się wzmacnia, 
Kasperczak jest ciągle w ofensy­
wie. Węgier cofając się, stara 
«kontrować przeciwnika, ale ciosy 
jego nie mają już tej celności i 
większość z nich nie dochodzi ce­
lu. Kasperczakowi udaje się trafić 
parę razy skutecznie i runda koń­
czy się przewagą punktową Pola­
ka. Grzmot oklasków wita słowa 
spikera, ogłaszającego zwycięstwo 
Polaka. Polska prowadzi 2:0, przy 
czym Polak zrewanżował się swe­
mu przeciwnikowi za porażkę po­
niesioną niegdyś w Warszawie.

Na ring wchodzą przedstawicie­
le wagi koguciej. Silny Horvath i 
mikroskopijnie przy nim wygląda­
jący, szczupły Czajkowski. Od 
pierwszego momentu Węgier jest 
w ofensywie. Ciosy jego są jednak 
zbyt sygnalizowane, dużo z nich 
pruje powietrze, ale Węgier jest 
bardzo bojowy i mimo celnych 
kontr Polaka prze ciągle do przo­
du. Czajkowski demonstruje ład­
ny reperatuar ciosów, powstrzymu­
je Węgra kontrami z obu rąk i u- 
perkutami, nie udaje mu się jed­
nak powstrzymać napierającego 
przeciwnika. Przez dwie rundy 
walczy Czajkowski bardzo ambit­
nie, ale w trzeciej słabnie 1 w tym 
okresie wyraźną przewagę uzysku­
je Horvath. Pod koniec walki za 
zbyt niskie uniki inkasuje Czaj­
kowski od sędziego ringowego Za- 
płatki napomnienie. Zwycięża Hor 
vath.

Zachorskym ciosy jego nie miały tej 
charakterystycznej precyzji i csluości, 
poza tym Polak nie umiał się przez 
blisko dwie rundy przebić przez szc.zel 
n* gardę przeciwnika, który większość 
ciosów zbierał na rękawicę. Szybkie 
tempo walki wyczerpuje Węgra, które­
go defensywa słabnie. Chychla zd 'by­
wa znaczną przewagę i jego sierny a 
obu ręk czyni* wyraźne wrażenie na 
Zachorskym. Pod sam koniec walki 
Węgier jest już zamroczony. Wygrywa 
Chychla. Stan meczu 6:4 dla Polski.

jego ataki. Następuje wzajemna
wymiana ciosów przy czym 
nie pozostaje dłużny swemu 
nemu pi-zeciwnikowi. Wśród 
szającego ryku tysięcznych

Polak 
sław- 
ogłu- 
rzesz

NOWARA NIE ULĄKŁ SIĘ 
PAPPA

publiczności obaj pięściarze walczą 
niesłychanie zażarcie. Ciosy Nowa- 
ry są rzadkie, ale celniejsze. Papp 
bije seriami. Również i w trzeciej 
rundzie Nowara jest prawie równo­
rzędnym przeciwnikiem dla Węgra. 
Ostatecznie wygrywa Papp, nie­
mniej jednak ślązak był równo­
rzędnym przeciwnikiem.

Bene III

wych. w którym wziąlo udział pónad 
50 hokeistów z całej Polski. Kierowni­
kiem obozu — który trwał od 15 da 
28 lutego był p. Aluchna — znany przed­
wojenny lekkoatleta warszawskiej Skry, 
raf kadrą Instruktorską z ramienia PZHL 
stanowili: red. Zarzycki Jerzy z Katowic 
jako kierownik sportowy I gl. trener 
oraz instruktorzy Majkowski (legia W-wa) 
I Głowiński (Pomorzanin Toruń). Na za­
kończenie obozu odbył sią turniej o mi­
strzostwo ZS „Związkowiec", którego wy 
nikł techniczne podaliśmy w numerze 
poniedziałkowym.

A oto krótka charakterystyka uczestni-

wszystkich swych graczy. Na wyróżnia- 
nie zasługuj* niezły technicznie Tymo- 
wicz oraz Slęplewskl.

Out* niespodziankę sprawili Ich kole­
dzy z Sosnowca, zajmując na finiszu 3 
miejsce. W zespól* tym doskonale za­
powiada się młodziutki Kłys. Poza nim
na wyróżnieni) zasługuj* jaszcze Bry-

Pojawienie się Pappa wywołuje na­
strój podniecenia, każdy się sastana- 
wia jak długo uda się Nowarze wvt-rv- 
nwć z Węgrem, którego błyskawic-tle 
ciosy ścinaj* z nóg przeciwników.

Nowara wychodzi na ring lekko 
stremowany i jak się zdaje bez 
szczególnej wiary we własne siły. 
Papp od pierwszej chwili jest w 
ofensywie i ustawia sobie przeciw- 
nilia dla zadania wygodnej serii. 
Nowara parę razy dobrze wymigu­
je się z matni, nie unika jednak

PO RAZ DRUGIBOGACS 
PRZEGRYWA

W piórkowej przeciwnikiem re­
nomowanego Bogacsa był Kruża. 
Początek walki zaczyna się nie­
szczególnie dla Polaka. Kilka le­
wych prostych Bogacsa trafiają ce­
lu i stopują zapędy bojowego Kru 
ży. Polak jednak nastawia się ofen 
sywnie, ale Węgier doskonale uni­
ka, kończąc zwycięsko dla siebie 
pierwsze starcie. W drugiej run­
dzie obraz walki się zmienia; Bo­
gacs nie nadąża już w obronie za 
seriami ciosów Kruży, który jest 
w niesłychanym „gazie" 1 stara się 
złapać przeciwnika na półdystans. 
Bogacs jest coraz bardziej ociężały 
i jego ulubione rotacyjne uniki i 
balans c;ałem nie zawsze mu wy­
chodzą. Kruża skraca dystans i u- 
daje mu się pójść na wymianę cio­
sów, z której zawsze wychodzi z 
ostatnim słowem. Trzecia runda 
przynosi podobny przebieg. Tem­
po walki jest nadal bardzo szybkie 
przyczyna Bogacs przed seriami 
ciosów Polaka broni się nawet ko­
lanem. Wśród niesłychanego entu­
zjazmu widowni megafonv ogłasza 
ją zwycięstwo Kruży. Polska pro-

Reprezentant wagi lekkiej Budai 
stel się ulubieńcem publiczności. Trze­
ba przyznać, ie Budai w tym meczu 
był najbardziej stjloy.y-n zarodnikiem 
węgierskim i mimo dobrej postawy, 
swego przeciwnika Walugi przez wszy, 
śłkte trzy starcia nie wypuszczał ini­
cjatywy z ręk. Pierwsza runda przyno­
si tylko staki Węgra, który prostym i 
groźnym prawym sierpem trafia Wału- 
gę. Dopiero w 2 r. odpowiednio nasta­
wiony Polek sdobywa się na batdzo 
ładne kontry, przy czym walki przy­
biera na tempie. Waluga walczy bar­
dzo dobrze i zdobywa poklask vidow" 
ni. Podobnie i w 3 r. Polak ambitnie 
prze 'do przodu i jes‘jś n'J świadkami 
częstej wymiany ciosów. Dopiero pod 
koniee starcia Polak słabnie. Wygrywa 
zdecydowanie Budai.

SZARY START CHYCHŁY

Chychla walczący na swoim terenie 
wypadl nieszczególnie. W spotki.iiu z

PARYŻ. Paryski Racing - Club 
rozegrał w pałacu sportowym mecz 
hokejowy z reprezentacją Bazylei, 
wygrywając spotkanie w stosunku 
11:4 (4:3, 4:0, 3:1).

Papp

DOBRY FINISZ SZYMURY
W półciężkiej Kapoesci stoczył 

rewanżowe spotkanie z Szymurą. 
Na początku walki wydawało aię, 
że Węgrowi rewanż się uda. Szy­
mura był wolniejszy od przeciwni­
ka i Węgier w zwarciu uzyskuje 
w tej rundzie nieznaczną przewa­
gę. Dopiero pod koniec drugiego 
starca dwa sierpy Szymury czynią 
na przeciwniku wrażenie. Właści­
wą przewagę uzyskuje Szymura 
dopiero w ostatniej rundzie w któ­
rej naciera. Kapoesci nadziewa się 
na silne kontry Szymury 1 wyraź­
nie słabnie. Końcowy gong zastaje 
go zamroczonego.

Dlaczego nie walczymy
i Runnnani na pięści

Dużą niespodziankę sprawił Ja-
skóła,- staczając żywy pojedynek z 
Ben^ III. Na celne proste Węgra 
odpowiedział Polak ładnymi kon­
trami 1 skutecznym zwarciem. 
Przez dwie rundy walka jest nie­
słychanie zażarta i wynik zupeł­
nie otwarty. . Dopiero na finiszu 
Polak słabnie i do głosu dochodzi 
wytrzymalszy Węgier, zapewniając 
sobie zwycięstwo punktowe.

W ringu na zmianę sędziowali 
Misig (W) i Zapłatka. Na punkty 
Magyar (W) Dobrzański i sędzia 
neutralny Velecky (CSR).

Al. Skotnicki

turnieju:ków

każdego
ny

Siła — górnicy z Gi- 
szowca odbijali się wy­
raźnie od reszty zespo­
łów, przewyższając je o 
klas*. Lepsza technicznie 
i szybsza Jazda oraz łach 
nika kija, rutyna, wresz­
cie zrozumienie gry po­
zycyjnej — sprawiły, i* 
mimo braku swego naj­
lepszego gracza Gańsiń- 
ca oraz występowania z 
dwoma rezerwowymi — 
mistrzostwo zdobyli spa­
cerkiem, a wynik cyfro- 

Ich meczu był tylko zależ-
od lepszych lub gorszych warunków

lodowych w danym dniu. Najlepszymi 
Ich zawodnikami byli: Gburek II, bracia 
Wróblewie I Poleś. „Piątą achillesową" 
zespołu jest obrona — łącznie z bram­
karzem.

ZMP-owcy z Wrocławia, którzy uzyskali 
zaszczytne drugie miejsce — zawdzią-

paru ciężkich bomb. Polak wyka­
zuje dużą odporność 1 publiczność 
zdziwiona jest ciągle tym, że nie 
znajduje się jeszcze na deskach. 
Pod koniec rundy ataki Pappa 
wstrzymuje Nowara dwoma celny­
mi kontrami, co wywołuje niesły­
chany aplauz widowni. Drugie star 
cie zaczyna się zupełnie niezwykle; 
Nowara powstrzymuje przeciwni­
ka lewymi 1 stara się wyprzedzać

Kontakty międzynarodowe PZB 
są dość szczupłe i ostatnio ograni­
czają się niemal wyłącznie do spot 
kań z bokserami Węgier i CSR. 
Ciekawe, dlaczego w kalendarzyku 
walk międzypaństwowych nie u- 
względniono Rumunii, która po 
zniesieniu boksu zawodowego Tno- 
że pochwalić Się kilku zupełnie 
dobrymi zawodnikami.

Jak nas informował dziennikarz 
rumuński Seincscu, pięściarze jego 
kraju mają już zakontraktowane 
na rok bieżący trzy spotkania mię­
dzypaństwowe z Bułgarią, Węgra­
mi i CSR. Jeśli Rumuni uważani 
są przez Węgrów i Czechów za 
godnego przeciwnika, to PZB 
mógłby postarać się również o na­
wiązanie z nimi kontaktu.

ketski i Maślak — ten oztalnl musi się 
Jednak wyzbyć skłonności de gry faul.

Gnieźnieńska Stella — mimo że wy­
stępowała wzmocnioną przez Gojnago 
(Piast Cieszyn), Imlołczyka (Siemlanowl- 
czanka) i Głowińskiego (Pomorzanin) — 
reprezentuje b. słaby poziom. Poza tę 
trójką wyróżniał się Jeszcze młodzik Wa- 
dzyński.

Największy zawód sprawiła krakowska 
Legia. Zaległości treningowe, skłonność 
do gry faul, prymitywna jazda, a wresz­
cie — co gorsze — brak ambicji oraz 
niesportowy tryb życia 1 zachowania — 
złożyły sie w końcu na efekt w postaci 
ostatniego miejsca.

Osobna wzmianka — niestety w sen­
sie ujemnym — należy się miejscowemu 
Zarządowi Uzdrowiska. Zupełny brak za* 
interesowania się stanem lodu, którego 
nie sprzątano od dłuższego czasu z* 
Stałych opadów śnieżnych; nieprzygoto­
wanie przepisowych band I bramek oraz 
boiska — nie mówiąc Już o świetle; * 
wreszcie stale rozkładanie bezradni* 
rąk, jeśli chodzi o obsługę ludzką —
zmusiły kierownictwo

Jeżeli w tym stanie 
lej odwilży I dużych

obzu do wzięcia 
ręce.
rzeczy — przy ata* 
opadach śnieżnych

turniej został rozegrany, należy to za­
wdzięczać niezwykłej energii I pracowl* 
toścl kierownika obozu niezmordowana- 
go p. Aluchny, który przykładem swym 
pociągnął za sobą wszystkich uczestni­
ków obezu wraz z kadrą Instruktorską, 
którzy pracowali na wyścigi.

1. ZanyeU

Mecz z Węgrami w Gdańsku
przez

REZULTAT osiągnięty w Gdań­
sku przez odmłodzony zespół

Polski jest tym cenniejszy, że u- 
dział w reprezentacji brało tylko 
dwóch zawodników z pierwszego 
meczu’ z Węgrami we Wrocławiu. 
Tym bardziej godny on jest pod­
kreślenia, że goście wystąpili z 
Pa.ppem na czele. Wvgrzy zaimpo­
nowali ładną techniką., wzorowym 
wyprowadzaniem prostych i dobrą 
pracą nóg. Gorzej było z kondy­
cją.

Jeśli chodzi o zawodników pol­
skich, to prócz Walugi 1 Jaskóły 
wytrzymali dobrze palne trzy run­
dy.

okulary specjalistów
Bohaterem meczu był Nowara 

który stoczył najlepszą walkę w 
swej karierze i gdyby nie począt­
kowa trema miałby szanse na ewen 
tualny sukces. Obok niego należy 
wyróżnić Krużę i Kasperczaka. 
Mieli trudnych przeciwników i wal­
kę z nimi wygrali dzięki odpowied­
nio zastosowanej taktyce. Na dal­
szych m'ejścach należy postawić 
Jaskółę i Walugę. Czajkowski nie 
dorósł jeszcze do tak ciężkich spot­
kań. Szymura i Chychła, mimo 
zwycięstw, nie zachwycili.

Wszystkie werdylcty należy uwa­
żać za sprawiedliwe. Kierownictwo 
węgierskie nawet w bezpośrednich

niższości w pierwszej rundzie, kto 
wie, czy nie bylibyśmy świadkami 
największej niespodzianki wieczo­
ru. I tutaj Sztam, nastawając od­
powiednio Nowarę, znalazł sposób 
na błyskawiczne bomby Pappa.

Szymura wypadł nieszczególnie 
we Wrocławiu, a w Gdańsku był je 
szcze słabszy.

Pierwszy start Jaskóły w repre­
zentacji Polski należy uważać jako 
udany.

Już dwa mocze sparringowe
rozegrali hokeiści w Moskwie

W piątek spotkanie
z drużyną CDKA

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

skl, Palus i Burda; Ganslniec, Swi- 
carz i Lewacki.

MECZ Z
Wobec 

drużyny 
Zimowej 
spotkań

CDKA W PIĄTEK 
opóżn'onego przyjazdu 

polskiej i zbieżności Ii-ej

Dotychczas byli oni na balecie 
Don Kichot oraz na komedii Lope 
de Vega „Nauczyciel tańca". Po za 
tym hokeiści zwiedzili Muzeum Le 
nina, słynną galerię Tretiakowską 
i Mauzoleum Lenina.

su. W gazetach moskiewskich uka­
zują się ciągle wzmianki i fotogra­
fie polskich zawodników i spodzie­
wamy się, że na naszym oficjal­
nych meczach będzie wiele publicz 
ności, której będziemy chcieli zade­
monstrować polski hokej z jak naj­
lepszej strony.

Zależy nam na tym bardzo, gdyż 
jesteśmy pierwszymi polskimi spor­
towcami w stolicy ZSRR.

Spartakiady, 
uległ zmJ?nle i

mecz będzie rozegrany

terminarz 
pierwszy 
w piątek

o godz. 20-ej z CDKA.
Na popołudniowej konferencji z 

sędziami ZSRR uzgodniono, że 
mecze zostaną rozegrane według 
zeszłorocznych przepisów. Nadto 
w dwugodzinnym wykładzie sędzia 
Michalik wyjaśniał sędziom ra­
dzieckim znrany. jakie zostały 
przyjęte na Międzynarodowym Kon-
gresie w Sztokholmie. środę
Michalik miał trzygodzinny wykład, 
który pozwolił na wyczerpanie ca­
łego tematu.

Po porannym treningu, który wy­
kazał znów słabą formę Muszyń­
skiego, Bogdola i Nowotarskiego, 
a poprawienie się Skarżyńskiego 1 
Dybowskiego, hokeiści pojechali do 
hotelu.

Każda chwila pobytu naszych za­
wodników w Moskwie jest ściśle 
wypełniona. Po treningach Polacy 
jeżdżą do teatru i odwiedzają mu-

SPOTKANIE TRENINGOWE 
Z DYNAMO

W środę hokeiści nasi rozegrali 
drugie spotkanie sparringowe z 
moskiewskim Dynamo. Po wy­
równanej grze ulegliśmy gospo­

darzom 3:5. Przebieg gry, a 
szczególnie druga 1 trzecia tercja 

wykazały, że gracze nasi dochodzą 
do formy i że wraca kondycja. W 

spotkaniu tym nie brał udziału 
Burda, który ma lekką gorączkę. 
W czasie gry został kontuzjowa­
ny Skarżyński, lecz mamy na­
dzieję, że do spotkania piątkowe­
go z CDKA wszystko będzie do­
brze. Spotkanie sędziowane było 
przez Michalika I radzieckiego 
sędziego, który jest dobrym zna­
jomym naszego arbitra jeszcze z 
St. Moritz.
Wszyscy nasi zawodnicy są po 

prostu zachwyceni przyjęciem. Go­
spodarze prześcigają się w uprzy­
jemnieniu im pobytu w stolicy 
Związku Radzieckiego, starając się 
umilić każdą chwilę wolnego cza-

Władysław Michalik

fanek Walczak
szczęśliwie zadebiutował

Jan Walczak szczęśliwie zadebiu 
tował na ringu amerykańskim. 
Pierwszy mecz rozegrał Polak w 
Cleveland z Jimmy Sandersem i po 
konał go na punkty. Walczak po­
dobał się, gdyż zademonstrował ła 
dną technikę, często operując le­
wymi prostymi.

Na meczu zgromadziło się 9.000 
widzów, którzy nie szczędzili bok­
serowi oklasków.

Następny męcz w USA Polak 
stoczy przypuszczalnie z lokalną 
gwiazdą Clevelandu — BobbyDaw 
nem, względnie będzie walczył w 
Nowym Jorku z Pete Diazem.

Doblasz — Polak z Francji będzie wal­
czy! w Algierze z Abderhamenem.

W Austrii byl powtórzony mecz ćwierć­
finałowy o puchar Austria — Rapid z 
rezultatem 3:2.

dyskusjach nie miało żadnych 
strzeżeń odnośnie ' werdyktów 
dziowskich.

za-

KPT. DERDA MA GŁOS 
Kpt. PZB Derda, do którego

zwróciliśmy się bezpośrednio 
meczu mówi;

— Poziom meczu w Gdańsku 
wyższy niż ' we Wrocławiu.

po

był

Kasperczak był bardziej bojowy 
niż Lildtke. Zwycięstwo jednak uzy 
skał dzięki doskonałym wskazów­
kom Sztama, który umiał wyczuć 
słabe strony Bednaia i nastawił 
go na ustawiczny atak i zwarcie. 
Wybiło to z konceptu Węgra. We­
dług mnie Kasperczak wygrał róż­
nicą 1 punktu.

W koguciej Czajkowski jest kłęb­
kiem nerwów i ma za słabe warun­
ki fizyczne. Zdziwił mnie Horvath, 
który walczył o dwie klasy lepiej 
niż we Wrocławiu z Grzywoczem.

Bogacs jest starym lisem bojo­
wym, dlatego też tak Kruży jak i 
Matlochowi było bardzo ciężko wy­
walczyć z nim zwycięstwo. Jeżeli 
mimo to znaleźli oni sposób na Wę­
gra — to świadczy, że poczynili 
ostatnio znaczne postępy. Szczegól­
nie Kruża ciągłym atakiem ze­
pchnął Bogacsa zdecydowanie do 
defensywy.

Waluga przedstawia typ fightera; 
wymiana ciosów jaką przyjął była 
najlepszą, chociaż z zasady przy­
nosiła ostatnie słowo Węgrowi. Bu­
dai musiał jednak dać z siebie 
wszystko, by uzyskać punktową 
przewagę.

DYSKUTUJEMY...
Przerywamy kpt. związkowemu:
— Czy nie można było tak usta­

wić składu, aby zwycięstwo uzy­
skać już w pierwszym meczu we 
Wrocławiu?

— Nie jest pewne, czy Kasper- ' 
czak wygrałby we Wrocławiu z 
Bednaiem. Widziałem Węgra w 
spotkaniu z Ltidtkem i muszę przy 
znać, że w tej walce był on lepszy 
niż w Gdańsku. Odnośnie Kolczyń­
skiego, to zostałem wprowadzony 

błąd sygnalizowaną jego jako­
by, dobrą formą. Nowara miał szan 
se wygrać z Mar tonem.

Przykład meczu w Gdańsku 
świadczy o tem, że należy organi­
zować jak najwięcej Imprez mię­
dzypaństwowych, co pozwoli nam 
na przygotowanie reprezentacyj­
nych kadr.

Uważam, że organizacja obu 
spotkań we Wrocławiu i Gdańsku 
była wzorowa. Okręgom tym nale­
żałoby w przyszłości powierzyć u- 
rządzanie poważniejszych imprez.

Od Chychły mamy prawo 
więcej, aniżeli zawodnik ten 
monstrował we Wrocławiu i 
sku.

Nowara stoczył najlepszy

żądać 
zade- 

Gdań-

swój
mecz w życiu. Gdyby nie kompleks

A CO MÓWIĄ
DYR. ZAPŁATKA I SZTAM?

Dyr. Zapłatka mówi tak:
— Najlepszymi z bokserów pol­

skich byli: Nowara i Kruża. Wśród 
Węgrów Budai i Papp. Kasperczak 
wygrał z Bednaiem. Poziom walk 
był wyższy w Gdańsku, niż we 
Wrocławiu. Dobrze się stało, że od­
mładzamy drużyny i zmieniamy 
starych repów. Organizacja zawo­
dów. sprawna. Widać olbrzymi wy­
siłek organizatorów.

Feliks Sztam:

— Prócz dwóch walk poziom był 
na ogół dobry. Mecz lepszy niż we 
Wrocławiu. Dobre walki stoczyli 
przeciwnicy w muszej, piórkowej 1 
średniej. Z Polaków kondycyjnie 
nie wytrzymali Waluga i Jaskóła. 
Nowara był doskonały. Dużo lep­
szy cd Kolczyńskiego. (Sk).

B-72247
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Wichsra isniotła shiomistów
Konkurencje alpejskie zostang powtórzone

ZAKOPANE 2.m. (Tel. wł.) — 
Nie należy chwalić dnia przed nó- 
eą. Gdy we wtorek wczesnym ran­
kiem samochody zdążały do Kuźnic, 
zwożąc ciekawych do • mety slalo­
mu, wchodzącego do kombinacji 
alpejskiej, nik nie przypuszczał, że 
konkurencja ta będzie miała w re- 
(Biłtacie tak żałosny koniec.

Wczesny ranek był przepiękny.
Po mroźnej, pełnej gwiazd nocy ku-

Salóńen (Fint.)’ zajął w biegu 
na 18 km 2-gis miejsce za Cze­

chem Cardalem.
Foto Franckowiak — API

na ze swej bazy silniejszym pod­
muchem. Ofiarą podobnej katastro­
fy padł dyr. Alberti. Ciężko potłukł 
się jeden z zawodników bułgar­
skich.

Projekt przesunięcia zawodów o 
dwie godziny szybko upadł, gdyż 
wszelkie znaki wskazywały, że w 
ogóle nie ma co liczyć na poprawę. 
Jeśli organizatorzy mieli jeszcze 
jakieś podświadome wątpliwości 
czy zrobili dobrze — to Ich sumie­
nie uspokoił wieczorny komunikat 
meteorologiczny z Kasprowego 
Wierchu. Dęnosił o sile wiatru oko­
ło 80 węzłów na godzinę, co równa 
się 160 km na godz. Rozumie się,

wieczorem doszło do wniosku, że 
wobec nie przeprowadzenia drugiej

najle-

że nie

zwiać 
stów.

był to wiatr stały, lecz po- 
wystarczające jednak by 

z trasy wszystkich slalomi-

UNIEWAŻNIONY ZJAZD
Nie była to jednak jedyna nie­

spodzianka dnia. Jury obradujące

części kombinacji alpejskiej

W środę rano zebranie Hćrow 
nictwa zawodów miało zadecy­
dować o dalszych losach* Pucha­
ru Tatr. Nie było wiele do roz­
ważania. Odwołano wszystkie 
konkurencje przeznaczone na ten 
dzień i dzięki temu mamy dobę 
przerwy.
Jutro w czwartek odbędzie się 

ściśle wedle programu bieg na 
30 km. Zawody, które miały za­
kończyć się właśnie w czwartek 
przedłużone zostały do piątku z 
tym, że w ostatnim dniu odbędzie 
się zarówno zjazd jak i slalom do 
kombinacji natomiast ze slalomu 
specjalnego trzeba będzie zrezygno­
wać.

T. Maliszewski ,

Czeszkom 
ukradziono 
cenne nariy

ZAKOPANE, 2.3. (teł. 
kipie narciarek czeskich 
ła się w Zakopanem

Holeksa najlepszy z 
w biegu sztafetowym

Polaków
4X10 km

Foto Franckowiak — API

wł.). E- 
zdarzy- 
bardzo

la słoneczna majestatycznie wypły­
nęła spoza masywu, strojąc wierz­
chołki górskie w piękną złocistą 
koronę. Barometr nastrojowy któ­
ry po przejściach zjazdowych wy­
kazywał poważny niż, poszedł gwał 
townie w górę.

— Nareszcie doczekaliśmy się 
właściwej pcigody — chełpili się or­
ganizatorzy nie widząc, że w tej 
właśnie chwili robią najpoważniej­
szy błąd kalkulacyjny. W miarę 
zbliżania się godziny startu siało - 
misiów niebo zaciągało się coraz 
hardziej chmurami, a na szczytach 
górskich zaczęły pojawiać się groź­
ne mgiełki, zwiastujące kurzawę.

przykra przygoda. Nicwykryci do 
tej pory sprawcy zakradli się w 
nocy do pensjonatu, w którym 
mieszkają Czeszki i po wybiciu 
okna skradli 4 pary najlepszych 
nart, zakupionych we Francji i 
Szwajcarii. Szkoda wielka, że w 
atmosferę wielkiej gościnności, 
jaką cieszą się w Zakopanem go 
ście zagraniczni i polscy, wdarł 
się ten przykry incydent.

piej będzie unieważnić również 
pierwszą, w tym więc wypadku po­
niedziałkowy zjazd który narobił, 
tak wiele huku i wywołał niezado­
wolenia. Tak więc po trzech dniach 
od zakończenia skoków jesteśmy 
właśnie tam, gdzie byliśmy tzn. 
mamy do przeprowadzenia jeszcze 
pełną kombinację alpejską męż­
czyzn.

Panie były szczęśliwsze. Zjazd 
ich nie spotkał się z żadnymi za­
strzeżeniami, a slalom skrócono im 
do 1 serii tak, że mają alpejską 
kombinację za sobą.

WICHURA ZACZYNA SZALEĆ
Nie trwało długo, a Zakopane 

znalazło się w centrum zadymki 
śnieżnej. Na slalomowej trasie, 
gdzie zdołano szczęśliwie przepu­
ścić panie w pierwszej serii, sytua­
cja stawała się z minuty na minu- 

. tę groźniejsza. Szalejąca wichura 
ze śniegiem, nie tylko psuła szyki 
zawodnikom, ale też utrudniała 
pracę Komisji Sędziowskiej. Zaczę­
ły się meldunki o pierwszych ofia­
rach. Znaleźli się wśród nich rów­
nież dr Załuski, którego znokauto­
wała jakaś niesforna bellea strąco-

Bukowski (Polska) mimo 
; siłku jaki maluje s-ię na 

twarzy nie zdołał odrobić

wy- 
jego 
stra-

Salonen (Fint) nie dał się dogonić na ostatniej zmianie sztafety 
4x10 Czechowi Cardalowi i pierwszy wpadł na metę.

Foto Franckowiak — API

Męczyli się wszyscy
Niektórym jednak zabrakło ambicji

ZAKOPANE, 2.3. (tel. wł.). Ta­
kiego slalomu nie było od począt-
ków 
wiatr,

Zakopanego. Huraganowy
zamieć śnieżna,

niemal brak widoczności
zupełny 
uniemo-

żliwiały przeprowadzenie do koń­
ca konkurencji mężczyzn, a kobie-
ty tylko raz przejechały trasę. Ko­
misja sędziowska trwała na poste­
runku Z podziwu godną zaciętoś­
cią. Niemniej ciężką pracę mieli 
żołnierze łączności, którzy w nie­
słychanie ciężkich warunkach prze 
prowadzali kable 1' utrzymywali 
kontakt punktu startowego z metą.

Męczyli się zawodnicy, , męczyli 
się liczni widzowie, którzy, nie ba

cząc na warunki, przybyli do Su­
chego Żlebu.

Pierwsze wystartowały panie. 
Kolejkę rozpoczęła Kowalska, któ­
ra w zupełnie dobrym tempie prze 
jechała trasę bez upadku. Ale już 
następna — Lelkova (CSR) zaczęła 
serię upadków, i od tej chwili psu 
ły się szanse najpewniejszych zda- 
wałoby się konkurentek. Upadki 
wywoływane były nie tylko prze­
ciwnościami atmosferycznymi, ale 
również złym smarowaniem. Bar­
dzo często zawodniczki były po pro 
stu wynoszone siłą pędu na stoki, 
tylko skutkiem niedobranych, zbyt

Nie Bieżymy >a sukces w „30-tce”

nośnych smarów. Traciły 
cenne sekundy, aby wrócić 
ściwą trasę.

Warszawianka Kodelska

później 
na wła

przeje-

To domena Finów i Czechosłowaków
ZAKOPANE 2.m. (Tel. wł.). Po 

niepowodzeniu konkurencji alpej­
skiej główne zainteresowanie sku­
pia się naturalnie na biegu 30 km 
który przemieni się znów w zacię­
ty pojedynek. Jeśli dzisiejsze (śro­
dowe) warunki utrzymają się 1 ju­
tro, to zawodników czeka bardzo 
ciężkie zadanie. W tej chwili ma­
my duży opad śniegowy.

Lista startowa zawiera 54 na­
zwisk. Jury przyjęło dziś jeszcze 4 
dalsze zgłoszenia: Kwapienia (Pol­
ska) Vlide (Finlandia) oraz Cze- 
chosłowaków Kumposta i Sipka. 
Zawodnicy cl otrzymali ostatnie

35). Nie brak jednak i takich któ­
rzy wierzą w niespodziankę ze stro­
ny Kwapienia. Startuje jako 55.

Obawiamy się jednak, że nie weż- 
miemy bezpośredniego udziału w 
walce o pierwsze miejsce.

Trasa prowadzi ze stadionu wiel­
ką pętlą długości 20 km do stadio­
nu na półmetek, skąd prowadzi 
druga pętla długości 10 km. Trasa 
ma charakter norweski o łagodnych
i niedużych podejściach. (TM)

Motocyklem po śniegu
o zimową nagrodo Tatr

chała trasę bez wypadku, ostrożnie 
ale też w czasie, który dał jej za­
ledwie czwarte miejsce w slalo­
mie, a w kombinacji pozwolił na 
zdobycie trzeciego miejsca.

Najlepiej pojechała zwyciężczyni 
zjazdu Mos.erova (CSR), która za­
pewniła sobie puchar Tatr za kom 
binaćję alpejską pań. Bardzo do­
brze przejechała Węgierka Szen- 
dródi, plasując się na 2-gim miej­
scu w slalomie i na 2-gim w kom 
binaćji. Faworytka Wagnerowa 
(CSR) nie zdołała poprawić słabej 
po zjeździe lokaty i musiała zado- 
jyolić się 4-tym miejscem.

Slalom mężczyzn pozwolił na je­
dno przykre ' spostrzeżenie: o He 
zawodnicy zagraniczni ambitnie 1

numery startowe ewentualnie

Sobak najiopszym

conych, przez Gąsienicę Franka 
minut i przybiegł na metę szta­
fety 4x10 km dopiero na 5-tym 

miejscu.
Foto Franckowiak — API

znajdą się w najkorzystniejszej sy­
tuacji.

.Ogólnie oczekuje się, że walka to­
czyć się będzie przede wszystkim 
między koalicją czechosłowacką i 
trzema Finami. Ściślej mówiąc Cze­
si spodziewają się, że Cardal, któ­
ry zdobył mistrzostwo CSR w bie­
gu na 50 km pokusi się o zrewan­
żowanie Finom za porażkę jaką z 
nie swojej winy poniósł na ostatniej 
zmianie sztafety 4X10 km. Cze- 
chosłowacy mają jeszcze silną broń 
w Zatureckym (wicemistrz CSR) 
Kosourze 1 „.Larym" Simunku.

Finowie największe nadzieje po- 
kładają w Suomalainenie, który 
miał jednak pecha, gdyż wylosował 

I 4 numer, podczas gdy Cardal star­

tuje dopiero 43. Stawkę otwiera 
Rumun Lica łon, mając za sobą 
Kosourka. Zaturccky ma nr 24 a 
drugi Fin Salonen 26. Dopuszczony 
w ostatniej chwili trzeci Fin Viide 
ma nr 56.

Jaką rolę odegra Polska? Przede 
wszystkim liczymy na naszego mi- 

; strza Jana Holeksę (nr startowy

Sumieiu

W RAMACH międzynarodowych 
zawodów o Puchar Tatr ro­

zegrano międzynarodowe zawody 
szermiercze, z udziałem 7 polskich 
zawodników z grupy olimpijskiej 
oraz Czecha Jemclki.

W pierwszym dniu rozegrano tur­
niej w szpadzie, którego wyniki 
były następujące; 1) Zaczyk (5 
zwyc.), 2) Sobik (5 zwyc. — mniej­
sza ilość trafień), 3) Nawrocki (4 
zw.), 4) Jemelka (4 zw.), 5) Soltan,

W drugim dniu zawodów roze­
grano walki na szable, w której 
startowało 9 zawodników.

Wyniki: 1) Sobik (Śląsk) — 7 
zwyc., 2) Dobrowolski (Warszawa) 
— 5 zwyc., 3) Jemelka (CSR) — 
5 zwyc., 4) kpt. Fokt (Warsza­
wa) — 5 zwyc., 5) Zaczyk (Śląsk) 
— 5 zwyc.,

Nagrodę najlepszego szermierza 
zdobył Sobik,

W ZAKOPANEM odbyły »lę między­
narodowo zawody motocyklowo, o 

zimowo nagrodę Tatr, ufundowano przez 
PZM. Organizatorzy, Tatrzański Klub Mo­
tocyklowy przygotował specjalny tor 
na „równi krupowej", ó obwodzie 850 m. f 
W zawodach wzięło udział V Jeźdźców, )

z wielkim wysiłkiem 
przebyć trasę, o tyle 
polscy wycofywali się z

starali się 
zawodnicy 
konkuren-

cji jeden po drugim, rezygnując z 
dotarcia na metę, mimo szans na­
wet dobrej lokaty. Jeden upadek 
wystarczał, aby Bachleda, Gąsieni­
ca - Ciaptak i wielu innych zre­
zygnowali z dalszej walki.

Na tle tego braku ambicji 
wspaniałą postawę wykazał Drie 
dzic. Startując z dwukrotnie 
pękniętą kością nadgarstka, mi­
mo upadku, przejechał całą tra­
sę, a na mecie nie interesował go 
ból 1 zmęczenie, lecz wyniki in­
nych zawodników. Dziedzic uzy­
skał czas 1,09.
Najlepszy czas ((55,6 sek.) osiąg­

nął Brchel (CSR), przebywając tra 
sę bez upadku '1 zadziwiając pu­
bliczność wysoką techniką jazdy.

Na nic jednak zdały się wysił­
ki zawodników w zjeździe 1 sla­
lomie. Druga kolejka slalomu u- 
nlemożliwiona została przez 
wzmagającą się stale zamieć 
śnieżną, a później, jury zawodów 
zdecydowało unieważnić ponie­
działkowy bieg zjazdowy i pierw 
szy przejazd slalomu mężczyzn.

Paniom jedyny przejazd w sla 
łomie zaliczono do kombinacji, 
która przyniosła następujące wy 
niki: 1) Moserova (CSR) 0 pkt., 
2) Kodelska (Polska) 12,57, 3) 
Szcndrodi (W) 16,03, 4) Wagnero­
wa (CSR) 19,62, 5) Kowalska 
Polska) 21,02, G) Lelkova (CSR) 
25,89.
Długość trasy pań wynosiła 299 

m, różnica wzniesień 120. i Na tra­
sie ustawiono 35 bramek. Starto­
wało 21 zawodniczek, ukończy­
ło 19. W. Gołębiewski

le!ef Gstnerń &

i?JPolacy słabo skakali 
biły się doły, kierowcy musieli wyks-f
zać wl.le odwagi I opanowania maszyn.
Wkręcono śruby w lużyts już opony 
pozakładana łańcuchy zapobiegały

lub 
po-

ślizgowi. i
Eliminacje maszyn niższych klas nie^ 

dały wiele emocji, natomiast kategoria 1
„500" przyniosła publiczności' dużo wra-. 
żeń. Zwyciężył Górski (TKM) mijając na( 
ostatnim okrążeniu odważnie jadęcegó^ 
Bębenka (Kraków). ę

Do najbardziej Interesujęcych należał? Zł® pogoda obniżyła wyniki, 
finał z udziałem zwycięzców wszyslkichł Mistrzostwo zdobył Lijnien 
klas. Na starcie stanęło równocześnie ^(Norw) skoki: 46,5 i 44,5, nota 218.

z > * * ■»« »■
ca zwyciężył Górski w 4:250 przed Ma*f3) Stand (Norw.) 44 i 43,5, nota

Tajner w O-smy
HELSINKI, 2.3. (Tel. wł.) —’ Jak już donosiliśmy konkurencja 

w skokach otwartych, która miała się odbyć w Lahti w niedzielę, 
została przełożona na poniedziałek, a to na skutek porywistej 
wichury. W poniedziałek jednak warunki atmosferyczne również 
nie sprzyjały skokom, jakkolwiek uległy malej poprawie. Mimo 
to gospodarze zdecydowali się na rozegranie konkurencji.

które są bardzo słabe.

ray’«m (C9R) 4:42 I Porosz.wtkim #205.
(Polonia Bytom) — 5:1?. # Polacy uplasowali się dopiero na

Wyścig i narciarz.™ wygrała para »4-Jdalekich miejscach. Tajner był 
benek - Okręgl.k Narciarz jadący y.skokami: 36 i 38 m, otrzy-
Górskim przewrócił ilę na wirażu. W\ J .
emocjonującym skijeringu zwyciężył jeż- \ mał notę 170,2. Samek-Gąsiemca 
dziać Ciułacz z narciarzem Curutiem \ skakał W kiepskim Stylu i zajął 

Publiczność zebrana w liczbie 3 IDO J dopiero 48 miejsce, mimo skoków 
nie zdała egzaminu. Przebiegała «tal»J33 j 38,5,-nota 166,2. Kaczmarczyk 
przez tor i tłoczyła się przy stoliku-sę-iZ0S|a} zdyskwalifikowany za upad 
dziowtkim. Szkoda, że organizatorzy nls# ■.
pomyśleli o megafonie, który by zwięk-**1,
szył atrakcję zawodów. } W- kombinacji norweskiej trium

fował Fin, Hasu 431 pkt. 2) Dahl 
(Norwegia) 430.2. 3) Salonen (FlnL) 
426,2. 4) Hagen (Norw.) 425,3. Po= 
lak Tajner zajął 23-cie miejsce 
gromadząc 339,4.

Polacy opuścili Helsinki w śro­
dę rano, udając się do Sztokholmu, 
gdzie zatrzymają się przez dzień.

Przy okazji prostujemy błąd, któ 
ry się wkradł w ostatnim nume­
rze „Przeglądu Sportowego" — 
mianowicie bieg na 50 km wygrał 
Fin Kalio Mononen (uprzednio po 
daliśmy tylko jego imię).



' ftr. 3
FRZEGŁ4® SPORTOWY Nr IS

Przed wyścigiem P-W Sejmik wioślarzy w niedzielę
P.Z. Kol. powołał na obóz 28 kolarzy Projekty na bliski sezon

KOLARZE nasi prze l wyścigiem Praga — Warszawa odbędą 3 ty­
godniowy obóz w Wiśle lub Krynicy. Obóz rozpbcniie się 22 bm„ 

a około 1$ kwietnia ko'.arze przy jadą w okolice pod Warszawą, praw­
dopodobnie do Otwocka, gdzie pozostaną aż do dnia wyjazdu do 
Pragi.

Komisja Sportowa PZKol. na wtorkowym posiedzeniu zmieniła 
skład powołanych na obóz. Różni się on od podanego przez codzien­
ną prasę. Aktualny skład zawodników powołanych na obóz jest na­
stępujący:

Ważniejsze niprezy
w dniach 5 i 6.III
| warszawa)

6.3 godz. 18 sala YMCA: spotkanie ligi 
Itósza AZS Warszawa — Wista Kraków.

6.3 godz. 13 spotkania piłkarskie: Le­
gia — Marymont (ul. Potocka), Samo 
rządowlec — Ruch (Al. Niepodległości) 
I Bzura — Gwardia w Chodakowie.

ZAKOPANE

4-6.3 Międzynarodowo zawody narciar­
skie o puchar Polskich Kolei Linowych.

[ KRAKÓW

4-6.3 Półfinałowe rozgrywki o mistrzo- 
stwo Polski kit A w koszykówce męskiej

4-6.3 Indywidualne mistrzostwa bokser­
skie okręgu.

6.5 Mistrzostwa pływackie okręgu.
6.3 Mecze piłkarskie Cracovia — Wie­

czysta i Wisła'— TUR (w Olkuszu).

i ' POZNAN I

5.3 Spotkania bokserskie Śląsk — Po­
znań (juniorzy).

6.3 Spotkanie bokserskie Śląsk — Po­
znań (seniorzy).

6.3 Mecz zapaśniczy Poznań — Łódź.

f KATOWICE |

4-6.3 Półfinałowe rozgrywki o mistrzo­
stwo Polski kl. A w koszykówce mę­
skiej. (

6 3 Spotkania piłkarskie: Bielsko — 
Rybr.Ik, Chorzów — Katowice.

6 3 Mecz bokserski juniorów Kraków — 
Śląsk (w Sosnowcu).

| łódsH
6 5 Mscz bokserski ŁK9 — Warla Po- 

zrzń. (
.5 i 6.3 Spotkania ligi kosza: TUR — 

Zgoda i YMCA — Zgod"

[ SZCZECIN |

5 I 6.3 Indywidualne bokserskie ml-
strzostvza okręgu.

Bydgoszcz]
6.3 Spotkanie piłkarskie Pomorzanin, 

Toruń — Brda Bydgosz

I KARPACZ |

6.3 Bobs'ojowe mistrzostwa Polski.

SZKLARSKA PORĘBa]
6.3 Konkurs skoków z udziałem naj­

lepszych zawodników Polski.

WROCŁAW

6.3 Spotkanie bokserskie: plon Zw. 
Zawodow. — pion Wojska.

Z Warszawy: Wójeik (PKS), 
Wrzesiński, Rzeźnicki (ZZK), Sie­
miński, Kapiak, Napierała, Mich, 
Olszewski (Samorząd.), Bukowski, 
Kudert, Cuch, Targoński (Gwar­
dia).

z Łodzi: Pietrasziewski, Wojcie­
szek, Sałyga (Partyzant), Czyż 
,'ŁKS), Leśkiewicz Jerzy, Gabrych 
(Odzież), Stolarczyk (Naprzód),

z Chorzowa: Nowoczek, Weglen- 
da, Paprocki (Ruch),

z Krakowa: Wandor (Legia), Mo­
tyka (KTK),

z Częstochowy: Łazarczyk (Victo
' ria),

z Poznania: Komorniczak (Cegieł 
ski), Rozumek, Wydarkiewicz (Sto­
mil).

Ogółem powołano 28 zawodni­
ków. Z czołowych ^zawodników 

brak jest Królikowskiego, który do 
czerwca zajęty będzie egzaminami.

PZKol. apeluje za pośrednic- 
twem „Przeglądu Sportowego", a- 
by wszyscy wymienieni na tej liś­
cie złożyli do PZKol. w terminie 
do 7 marca dokumenty potrzebne 
do uzyskania paszportu, a miano- 
wicie: 4 fotografie (jedną poświad­
czoną przez biuro meldunkowe), 4 
życiorysy własnoręcznie napisane, 
poświadczenie obywatelstwa pol­
skiego i miejs.ca zamieszkania.

Zawodnicy, którzy nie będą mo­
gli przybyć na obóz, obowiązani są 
natychmiast zawiadomić o tym

MATUtA PJIZSGKAŁ W KIELCACH
Ciężko wywalczone zwycięstwo bokse­

rów kieleckiej Gwardii nad Wisłą 9:7. 
Zawodnicy Wisły walczyli nieczysto: mu­
sza Kurnik (W) zwyciężył przez t. k. o. 
w ll-ej rundzie słabego Kromera (G);

kogucia t — Furmanek (G) zwyciężył 
Kaletę (W) dzięki upomnieniu jakie otrzy­
mał krakowianin za nieczystą walkę;

kogucia II — surowy Jamreż (G) zwy­
ciężył przez poddanie w I-ej rundzie 
Chudarka (W);

piórkowa — Gromala (W) wygrał z Lat- ' 
kowskim (G);

lekka — Piszczek (W) nie rozstrzygnął 
walki z Zającem (G);

średnia — Matuła (W) spotkał się z 
Baranom (G) — po pierwszej rundzie re­
misowej, w drugiej Matuła trafia Barana, 
który idzie na deski de 5 I tylko gong 
refuje od k. o. W lll-ej rundzie Baran 
przechodzi do ataku. Obaj zawodnicy 
pód koniec rundy byli groggy. Sędzlo- 
v/ie ogłosili zwycięstwo Barana, z powo­
du nieczy-tej walki Matuły, który otrzy­
mał 2 upomnienia;

półciężka — w 2-ej min. walki Kubicki 
zmusił do poddania się Kozłowskiego 
(W);

ciężka — Kurek (G) poddał się w ll-ęj 
rundzie Rysiowi (W).

POLONIA W ELBLĄGU
Bokserzy warszawskiej Polonii wal­

czyć będę w najbliższą niedzielę w 
Elblągu z miejscowym klubem „Tur­
mas". Poloniści wyjeżdżają w następu­
jącym składzie: Baszkiewicz, Grous, 
Szezurkowskil Borkowski, Karpiński, 
Zagórski, Koszewski i Owczarek.

PZKol., podobnie, jak i ci, którzy 
mają trudności z uzyskaniem 
zwolnienia z miejsca pracy.

Na obóz wyznaczono następują­
ce komisje: sportową — inż. Szym 
czyk, Cieślak (W-wa), Jóźwiak 
(Łódź), techniczną — Wisznicki, 
Brzozowski, Piórkowski (W-wa), 
Głowacki (Poznań); gospodarczą — 
Matula (Katowice), Klimaszewski, 
Czerniak, Zaranek (W-wa).

Motozbyt wyposaży dwie naro­
dowe drużyny Polski całkowicie w 
sprzęt, wyśle nadto na trasę sa­
mochód warsztatowy.

lir
Jurf konkursu na pamiątkowy 

znaczek z wyścigu ustaliło nastę­
pującą kolejność nagród: 1) Z. Ko­
perski, 2) A. Wierciński, 3) E. Pi- 
chell i Cetnarowski. Ze względów 
technicznych zrealizowany będzie 
projekt, który uzyskał trzecią na- i 
grodę.

Notatnik piłkarza stolicp

Za kulisami meczu
W arszawa-Szczecin

P O meczu bokserskim Warszawa — 

Szczecin było kwestionowanych kilka wy­
roków. dlatego leż podajemy, że w wal­
ce Bargiel — Kubowicz dwa głosy sę­
dziów padły za remisem — a jeden za 
zwycięstwem Bargiela.

Komuda przegrał z Sadowskim jedno­
głośnie. Kwaśniewski musiał przegrać z 
Posmowskim, gdyż stracił 6 pkt. pomoc­
niczych z powodu dwu napomnień. Wil­
czek wygrał z Kaczorowskim w stosunku 
głosów 2:1.

Termin rewanżowego spotkania Szcze­
cin — Warszawa nie mógł być ustalony 
wobec trudności, jakie WOZU ma z hala­
mi. Rewanż przypuszczalnie odbędzie się 
dopiero na otwartym stadionie.

Niestety, mecz w Szczecinie nie wypad! 
pomyślnie, jeśli chodzi o kasę. Bezpo-

średnio przed meczem spadl śnieg, który 
wpłynął na frekwencję. Nadto szczecinia- 
cy spodziewali się, że Warszawa przyśle 
lepszy skład.

7 krajów zgłosiło dóychczas swe dru­
żyny na rr.i;trzos'wa szermle-cze śv'iata. 
które odbędą się 10 — 24 kwietnia w 
Kairze.

MISTRZOWIE PŁYWACCY 
ŁODZI

Pływackie mistrzostwa Lodzi nie 
przyniosły rewelacyjnych wyników.

konkurencje męskie: 100 m i 200 m 
st. dow. oraz 100 m »Ł grzb. — Jera 
(Film.) 1:10,7: 2:33; 1:24^5; 100 m i 
200 m st. kl. — Dobrowolski (Film.) 
1:22/ i 3:08.7; 3X100 m st. zm. — 
Filmowiec 4:16,6;

konkurencje kobiece: 100 m i 400 m 
st. dow. —: Sobczakówna (YMCA) 
1:27,4; 7:19,1: 100 m st. grzb- i 200m 
<t. kl. — ^'trakówna (YMCA) 
1:43,9 i 3:37,3; 100 m st. kl. — Do- 
biechówna (YMCA) 1:43,7.

W niedzielę odbędzie się w Byd­
goszczy walne zebranie Polsk. Zw. 
Tow. Wiośl. Sezon ubiegły pod ste 
rem prezesa doc. dra Tilgnera, był 
rokiem owocnej i wydajnej pracy. 
Do najbardziej udanych i ważnych 
osiągnięć zaliczyć należy: zwycię­
stwo nad Szwedami, zorganizowa­
nie kursu instruktorskiego i liczny 
udział młodzieży w regatach o mi­
strzostwo Polski.

W zbliżającym się sezonie PZTW 
projektuje przede wszystkim prze- 
prowadzenie akcji popularyzacji 
wioślarstwa wśród najszerszych 
mas, (szczególnie młodzieży pracu­
jącej fizycznie) oraz akcję szkole­
nia, dalej uzupełnienie prowadzo­
nych już przez Miejski Ośrodek' 
WF prac nad doprowadzeniem do 
właściwego stanu Cehtr. Ośr. Szko 
lenia w Łęgnowie pod Bydgosz­
czą, przez wybudowanie pomostów 
i mostu pontonowego dla publicz­

ności, która dotąd korzystała z o- 
krężnego i nie bardzo bezpieczne­
go przejścia przez śluzę. .

PZTW ma zamiar sprowadzić do 
bre osady Węgier i CSR na mię­
dzynarodowe regaty od 23 do 24 
lipca oraz wysłanie osad na rewąn 
żowe spotkanie do Szwecji i Danii.

Budżet PZTW obejmuję sumę 
14 miln. zł, w większości pochodzą 
cej z dotacji GUKF.

Dla uzupełnienia zniszczonego 
przez wojnę taboru, projektuje się 
inwestycje za ok. 3 miln. zł w fir­
mie angielskiej w Putney, która’ 
wykonała w r. z. jedynkę i dwójkę 
podwójną dla Vereja. Łodzie te 
znajdują się już w Warszawie ha 
przystani WTW i zostaną - w naj­
bliższym czasie skierowane do 
Ośrodka Szkoleniowego w Bydgosz 
czy. Zamówione być mają: raso­
wa — ósemka i czwórka ze ster­
nikiem, na zezwolenie zamówienia 
których zwrócono się już do 
GUKF z prośbą.

gnera, Brzezińskiego, Wirszyłły, 
Cegielskiego, Ormahowskiego i wie­
lu innych.

Dla odpowiedniego przygotowa­
nia do sezonu grupy, około 30 wio­
ślarzy . najbardziej zaawansować 
nych, uzyskano już zgodę GUKF 
na przeprowadzenie jednomiesięcz- 
nego • obozu kondycyjnego w poło­
wie kwietnia w Szklarskiej Porębie.

Akcja szkoleniowa na. obozach 
obejmie ok.' 100 juniorów w wieku 
16—18 lat. . ...................... i

Kalendarzyk . imprez na najbliżr 
szy sezon przewiduje otwarcie ser. 
zonu 24 kwietnia, regaty o mistrzo­
stwo Polski 6 i 7 sierpnia a zamkf 
nięcie sezonu 2 października. Do 
ważniejszych imprez zalicza się re­
gaty eliminacyjne przed zawodami 
ze Szwecją 12 czerwca, oraz rega­
ty międzynarodowe z udziałem Wę­
gier i Czechosłowacji 23 i 24 lipca 
na torze regatowym w Łęgnowie 
pod Bydgoszczą. (Wic.) i.

Waśko pokonany przez chorobę
Polonia szuka przeciwnika

Piłkarze I wrócił we wtorek 
obozu kondycyjnego 

Zakopanem. U-
dział w nim wzię-

wodnicy ligowej 
jedenastki, prócz 
Waśki i Szczurka. 
Waśko co praw­
da pojechał do 
Zakopanego, lecz 

sraz na drugi 
rień zaczął od­
erwać bóle ser- 
a. Wezwany le-

i z fatalnego stanu boiska w Ostrowie 
'/.'iskopolskim.

De^gr-cl WGZTN wyjeżdżają w sobotę 
do Mławy, gdzie tworzyć będą pod- 
ekręg rozgrywkowy WOZPN. W skład 
delegacji wchodzą: Niewiadomski (Za-
rząd), Szypulski (WG I D) 

i rowski (Kolegium Sędziów). 
| Komisja WG 1 0 WOZPN 

| przyszłym tygodniu w teren

karz wojskowy po krótkim badaniu zdzi­
wił się bardzo, w jaki sposób Waśko 
może reprezentować barwy Polrkl, -koro
stan serca pozwala nawet na
chodzenie po schodach. Przerażony Wa­
tko natychmiast wyjechał do rodziny do 
Krakowa, gdzl» zaraz poczuł się Ispiej.

Z młodych zawodpików na obozie zna­
leźli się Knys, Dzi-ciołowski, Wilczyń­
ski (został już potwierdzony dla Legii) 
oraz utalentowany lawy obrońca częsło­
chowskiej Skry — Jędrzejczak, który w 
tym sezonie zasili szeregi warszawskiej 
Leg:i.

Wszystkim uczestnikom, dzięki regular­
nemu trybowi życia przybyło na wadze. 
Najbardziej z tego zadowolony jest Gór-
ski, któremu 
trzobniejszy. 
Wojskowym I

i wzrost wagi był najpo-
Zawodnicy mieszkali w 

Domu Wypoczynkowym w
Dolinie Kościeliskiej. Ma program zajęć
składały 
płaskim 
I skekl 
Treningi

się biegi narciarskie w terenie 
(10 — 15 km dziennie), zjazdy 
ne zaimprowizowanej skoczni, 

piłkarskie prowadzone były na
odśnieżonej polanie.

Reprezentant Polski — Wsśko jest od 
dłuższego czasu chory na dolegliwość 
opuszczenia żołądka. Schorzenia zostało 
zaniedbane podczas zimy i. nie jest pew­
ne, czy w pierwszych moczach ligowych
ujrzymy Waikę na boisku. Tak 
dziano w CMS, gdzie badał się 
w ub. wtorek.

Samorządowiec, prócz drużyny

powie- 
Waśko

A kla-
sowej, posiadać będzie Jeszcze dwa ze­
społy w klasie B, ■ więc Samorządowiec
Ochota (który przejmie dorobek 
towy Sparty) I Samorządowiec — 
Ile (dawn. Sarmata).

Piłkarze SKSw znajdują się na

punk- 
Powi-

dwu-
tygodniowym obozie wypoczynkowym w 
Wiśle. Powrót przewidziany jest na 8 bm.

Cichocki (Widzew) zamierza przenieść 
się do warszawskiej Gwardii, na prze­
szkodzie stoi jednak odmowa klubu 
łódzkiego udzielenia mu zwolnienia. 
Zawodnik ten od dłuższego już czasu
mieszka wraz z 
Warszawie. Jasne 
loby mu dużo 
treningi i mecze

żoną I dzieckiem w 
jest więc, że sprawia- 
trudnoici dojazdy na 
do Łodzi, z którą go

teraz nic już nie wiąże. Prawdopodob­
nie zarząd klubu łódzkiego zrewiduje 
swe stanowisko.

Men Marymont — logia odbędzie się 
w niedzielę o godz. 12 na boisku Mary- 
montu przy ul. Potockiej. (

Kolegium sędziów WOZPN zorganizo­
wało ostatnie kurs sędziowski, któremu 
przysłuchiwało się 30 kandydatów. W 
najbliższy piątek odbędzie się egzamin I 
teoretyczny w lokalu Kol. Sędziów WOZ 
PN w Al. Stalina 22 o godz. 17.

Plenarne zebranie Kolegium sędziów 
WOZPN odbędzie się 9 bm. W progra­
mie studiowanie przepisów o tpalonym.

Sędziowie warszawscy., wyjeżdżają co 
niedzielę w teren Okrągli warszawskiego 
z referatami na temat obowiązujących 
przepisów gry. W najbliższą niedzielę 
jedzie do Grójca red. Aleksandrowicz. 
Podobne wykłady prowadzone były już 
v.' Wilanowie i Chodakowie.

Drużyna Polonii poszukuje gwałtownie 
partnera na niedzielę. Umówiony mecz i 
z Oslroviq nie dojdzie do skutku z po­
wodu złych warunków atmoslarycznych |

oraz Komo-

wyjedzie w 
Okręgu, ce-

lem przyjęcia boisk do rozgrywek mi- 
rtrzowskich.

Od 28 bm. — 10 kwietnia, odbę­
dzie się w Centr. Ośr. Szkol, w Byd i 
goszczy kurs trenerski dla powoła­
nych z poszczeglnych ośrodków o- 
koło 50 kandydatów, pod facho- 
wym kierownictwem jedynego w 
Polsce teoretyka wioślarstwa mgra 
Langego z uniwersystetu poznań­
skiego.

Łącznie z tym kursem dojdzie do 
skutku kurs dla instruktorów na 
który zgłosiło się około 60 dawnych 

I wioślarzy. Między zgołoszonymi są 
nazwiska: Vereja, Dezco, Jana Bu- 

i jaka, Kobylińskiego; Nowotki, Til-

Oc^y i uszy świata
Pływacy francuscy: Tany, 

mile Mady Mo-eau odlecieli

jeżdżą 
zmierzy

Finały

Heinkele i I Francja — Kalifornia — pod taką na- 
ęamolotem | zwą zostanie rozegrane spotkanie teni-

na tournee po In- 
dochinach.

Cerdan będzie 
aiczył w dniu 

29 bm. z Turpi- 
nem w Londynie.

Roy tugar Ro-
binson w
kwietniu przybyć 
do Europy i wal­
czyć w Londynie, 
Antwerpii I Bruk-

Wooddcock wy-
Poludniowej Alryki, gdzie 

się w dniu 25 bm. z Ralphem, 
mistrzostw bokserskich Francji

(amatorzy), po raz pierwszy odbywają 
się w Algierze.

Dunka Grela Andersen pobiła rekord 
świata. Przepłynęła 1C0 yardów stylem 
dowolnym w 58,2 (dawny rekord Fritzi 
Nathansen 59,4).

Van Kełme pobiła rekord Belgii, prze­
płynęła 100 stylem grzbietowym w 1:13.

W Kopenhadze Dunka Jyłfe Nansen 
przepłynęła 200 m na grzbiecie w 5:1,3, 
a Holenderka Van Ekris 100 na grzbiecie

Kramer, Riggs, Palts I Segurę — zawo­
dowi tenisiści — rozegrają turniej w 
dniach: 28 marzec — 1 kwiecień w hali 
Wembley w Londynie.

Mistrzoslwa
w których 
Skonecki,

i Międzynarodowe Francji, 
ma podobne wziąć udział

rozegrane zóstaną w Paryżu
w dniach 11 — 29 maja.

Francja — luxombourg, mecz o puchar 
Davisa, rozegrany będzie już w końcu 
kwietnia na kortach w Luxemborugu.

Fete Gardner pobił rekord Australii 
w biegu na 120 yardów przez plotki w 
czasie 14,1. Bruce skoczył w dal 7 m 
26 cm.

6—8 mnrzeca
puchar Karkonoszy

sowę w Paryżu w dniach od 29 kwiet­
nia do 1 maja. Kalifornię będę repre­
zentowali . Parker Pajkowski i Patty.

Stefan Olek rozegra w najbliższym 
czasie dwa mecze v/ Belgii: w dniu 
7 bm. w Liege z Guislo, a 12 bm. z 
Mazzalim w Charleroi.

Hansenne spotka się w rewanżowym 
biegu na 1000 yardów z czarnym Thip- 
genem w dniu 5 bm. w Nowym Jorku.

W najbliższą niedzielę 6 marca br. roz­
poczynają się w Szklarskiej Porębie lll-e 
zawody o puchar Karkonoszy, obejmujące 
zjazd, slalom i konkurs skoków. Organi­
zacja spoczywa w rękach’ dyr. Dobrowol­
skiego i prof. Kolankowskiego. Tegorocz­
ne zawody zapowiadają się b. dobrze. 
Warunki śniegowe są kapitalne i niewąt­
pliwie zjazd ze Szrenicy da doskonałe 
wyniki.' Stalom odbędzie się prawdopo; 
dobnie pod Labskim Sfczytem, a konkurs 
skoków.na wielkiej skoczni, ma której mo 
żna osiągać wyniki 55 — 60 m. (Rekord 
skoczni ustanowił St. Marusarz — 54 m).

Starania dyr. Dobrowolskiego doprowa­
dziły do zapewnionego udziału w zawo­
dach obu Marusarzy, 2. Kuli. Daniela 
Krzeptowskiego, Ciaptaka-Gąsienicy, Ba­
chledy i Dziedzica. — Prawdopodobnie 
ze Szczyrku zjadą Wieczorek I Węgrzyn- 
kiewicz. Z miejscowych wezmą udział 
świerk — Lachowicz — Broda i Olszewski, 
poza tym duża gromada utalentowanej
młodzieży. (Oset)

Na polecenie Centrali AZS-ów, ist­
niejące dotychczas na ś'ązku Akademic­
kie Związki Sportowe w Katowicach, Gli­
wicach i Bytomiu dokonać mają w naj­
bliższym czasie fuzji w jeden AZS Śląsk.

Na Górnym Śląsku
★ Bobsleiści katowickiego AZS-u w 

składzie: ZapałoWski, Urbańczyk, Riedel 
i Sztekel wezmą udział w kategorii 
czwórek w tegorocznych mistrzostwach 
bobslejowych Pelskl, które odbędą się 
w Karpaczu w dniu 6 bm.

W dniach 4, 5 i 6 bm. na hali WU 
KF w Katowicach odbędą się półfinało­
we rozgrywki o wejście do Ligi Piłki 
Koszykowej, w których wezmą udział 
następujące zespoły: AZS Katowice, ZZK 
Pomorzanin (Toruń), ZZK Ostrovia (O- 
strów Wlkp.) oraz mistrzowie okręgów 
warszawskiego, bielsko-bialskiego i wro­
cławskiego.

Mistrzostwa pinpongowe w śląskiej 
klasie A zostały już definitywnie zakoń­
czone. Tytuły mistrzowskie w poszcze­
gólnych grupach zdobyli: Piast (Gliwice) 
I Slemlanewiczanka. Drużyny te rozegra­
ją jeszcze w tym tygodniu spotkania fi­
nałowe, przyczyni bez względu na ich 
wynik - obaj przeciwnicy będą reprezen­
towali Okręg śląski na drużynowych mi­
strzostwach Polski, których finały odbę­
dą się w dniu 13 bm. w Krakowie.

Wyniki ostatnio rozegranych spot­
kań pięściarskich na terenie śląska przed

stawiają się następująco:- nowoutworzo­
na sekcja pięściarska GZK9 -Naprzód 
(Janów) rozegrała swój pierwszy mecz 
wygrywając z ZKSM Szopienice 10:6; BB 
TS (Bielsko) — Baildon (K-ce) 7:9; ZZK 
(Rybnik) — AKS (Mikołów) 9:7; 9ilęsia 
(Rybnik) — ZZK (K-ce) 9:7.

Dembicky — dotychczasowy trener 
chorzowskiego Ruchu — pertraktuje z 
AKS-em odnośnie objęcia w tym klubie 
funkcji trenera.

W turnieju trójek w siatkówce mę­
skiej, rozegranym w Tarnowskich Górach 
przy udziale 9 zespołów — tytuł mi­
strzowski zdobył Pocztowy KS z Kate- ■ 
wic, wyprzedzając katowicki AZS I Tę- 
czę. (

-^(Piłkarskie mistrzostwa Śląska w Izw. 
Klasie Wydzielonej rozpoczną sią rów­
nocześnie z sezonem ligowym, Ij, 20.llf 
br„ natomiast w pozostałych klasach 
dopiero 4 kwietnia.

Pierwszy w tegorocznym sezonie mecz 
piłkarski ligowej ,,Polonii" bytomskie] 
przyniósł jej remis w spotkaniu z „Me­
talem" (Bytom) 2:2 (1:1). Gra stała na 
słabym poziomie, prży czym utrudniało- 
ją bardzo ciężkie boisko i deszcz; Bram­
ki dla „Polonii" zdobyli: Schmidt. I .Trani

40 kg małym palcem
podnosi atleta - żongler Stuczkowski

ZESPÓŁ atletyczny WOZA dał drugi 
skolei pokaz propagandowy w zapa- 

śnictwie i podnoszeniu ciężarów, tym 
razem w Mińsku Maz., Siennicy i Mro­
zach. W skład drużyny wchodzili: Stuez- 
kowski. Mazur, Kaczmarczyk, Siedlecki I 
Pagrot. (

Największą popu­
larnością cieszyły 
się występy Stucz- 
kowskięgo w żon- 
glerce odważnika­
mi. Atleta ten, mi­
mo 46 lat życia, 
podnosi łatwo ma­
łym palcdm pra­
wej ręki, odważ­
nik wagi 40 kg.

Ze względu na 
tournee naszych 
zwłaszcza na wsi 
warto aby tego 
pagandowe miały

to, że drugie z rzędu 
zapaśników wywołało 
ogromną popularność, 
rodzaju wyjazdy pro­
sta,y charakter.

2 rekordy ZSRR
w łyżwiarstwie

Dwa nowe rekordy ZSRR w jeż 
dzie szybkiej na łyżwach ustano-

„Szombierki" w drugim' swym tego­
rocznym meczu, rozegranym w Zabrzu, 
nieznacznie pokonały lidera opolskiej A 
klasy wydzielonej — Górnika (Zabrze) 
2:1 (0:1). Bramki dla „Szombierek" zdo­
byli: Renk i Suchy, dla pokonanych — 
Chlamosz. ,

Na Śląsku rozegrano w ostatnią nie­
dzielę około 2Ó-tu spotkań piłkarskich o 
charakterze towarzyskim. Wszystkie me­
cze odbywały się w fatalnych warun­
kach terenowych, na błocie i deszczu.

Z uzyskanych wyników i oprócz wyżej 
podanych na uwagę zasługuje jeszcze 
remis ligowego AKS-u z A klasową Hu­
tą „Pokój" (Nowym Bytom) 0:0.

II ligowy „Naprzód" (Llpiny) pokonał 
GZKS 27 (Orzegów) 3:0 (1:0), a „Bail­
don" (Katowice) przegrał z „Naprzo­
dem" (Janów) 1:4 (0:1), przy czym t» 

•ostatnie spotkanie zostało przerwane na
wili zawodnicy tulscy Griszin i Be końcem gry, z powodu
Iowa. Griszyh przebiegł 1.500 m w ciFmno5ci-

2:25,5 i pobił rekord ZSRR o 2 sek.
Belowa pobiła rekord ZSRR na | w. rraneJi w (.eJ //divlslon„ prow,;

1.000 m, uzyskując 1:51,1. Rekord j Lille 35 pkt., przśd Reims 35 pkt;
------  ;----- ----:.,//-)118 tym dystansie naJożil do Hol- i™6!"’ miejscu uplasowała się Moje 

swych możliwości, przy czym w Mińsku ,, ... saillo 34 ok w n .Mazowieckim Mielosz wyrwał 57,5 kg, a I. szezewnikowej, rekordzistki swia- I Lan, M

75 kg wypchnął dwukrotnie. ta i wynosił 1:51,5. Havre 32 pkt. " 1

wszędzie wielkim za- 
i.-.tsresowaniem widzów, wśród których 
przeważała młodzież. Próbowała ona
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Drogi do umasowienia kolarstwa
Zainteresowanie wsi

„Piekło na żiehiin
torpeduje krakowską piłkę

DOSC dawne to czasy, kiedy
Franciszek Szymczyk bił re­

kordy polskie na torze, reprezento 
wał barwy państwa na Olimpia­
dzie, ba. ustanowił nawet rekord 
świata w jeździe zespołowej na 
4 C00 m. Dziś, chociaż krucze włosy 
b. mistrza Polski przyprószyła siwi 
zna — nie rozstaje się on z rowe­
rem. Rower służy mu jako środek 
lokomocji, a jego właściciel prze­
szedł z kategorii kolarza - wyczy­
nowca i turysty do grupy uźytko- 
wiczów roweru.

ga, jak również odpowiednie uświa­
domienie w szkołach M. O. w nau­
czaniu o ruchu kołowym z uwzglę­
dnieniem potrzeb kolarza.

mimowolne Ćwiczenia
Takich użytkowiczów roweru jak 

Szymczyk, mamy dziś w Po'sce po­
nad 2 miliony, a składają s;ę na 
nich: robotnicy, chłopi, młodzież 
szkolna i robotnicza oraz • pracują­
ca inteligencja. Olbrzymia ta rze- 
s :a, jadąc z domu do pracy lub 
wracając z fabryk, zakładów pracy 
czy biur do domu, siada na rower 
i często nawet nie myśli o tym, że 
oddaje się ćwiczeniom fizycznym, 
głęboko oddychając, przy czym mię­
śnie ich wykonują inną pracę, ani­
żeli przy warsztacie, tokarni czy 
biurku.

Inż. Szymczyk, sam będąc użyt- 
kowiczem roweru, jako doświadczo­
ny kolarz i bystry obserwator, wię­
cej, niż inni rozumie potrzeby i bo­
lączki tej wielkiej masy posiadaczy 
rowerów, masy ludzi pracy, dla któ­
rych rower jest nieporównanym 
środkiem lokomocji. Bolączek tych 
jest wiele i użytkownik roweru cią­
gle, niestety, spotyka się z trudno­
ściami.

APEL O ŚCIEŻKI...

Ważną kwestią dla usprawnienia 
ruchu kołowego i zwiększenia bez­
pieczeństwa na drogach 1 ulicach 
miast, są. ścieżki kolarskie. W od­
budowującej się Warszawie zwracał 
uwagę na potrzebę ścieżek, WOZ 
Kol. W sprawie tej wysłano pisma 
do Miejskiej Rady Narodowej i do 
BOŚ-u. Niestety, w stolicy nie tyl­
ko, że nikt nie chce pomyśleć o icn 
rozbudowie, lecz przeciwnie, te ścież 
ki, które już były na Żoliborzu i 
doskonale spełniały zadanie, gdyż 
zapewniały bezpieczeństwo licznym 
robotnikom i pracownikom, zdąża­
jącym do pracy na rowerach i ułat­
wiały komunikację samochodom.

zostały zlikwidowane.
...I STOISKA

— Nie można również przemil­
czeć całkowitego braku stoisk. ro­
werowych — mówi dalej inż. Szym­
czyk. — Na ten nadzwyczajny luk­
sus w Warszawie zdobyła się jedy­
nie Poczta Główna. Inne urzędy za­
równo państwowe jak i komunalne, 
wyciągnęły z lamusa z 1939 r. ta­
bliczki z napisem... „Psów i rowe­
rów wprowadzać nie wolno". Gdzie 
więc ma zostawić swój pojazd czło­
wiek p"acy, jedyny prawdziwy w 
naszej dobie środek lokomocji lu­
dzi pracy? Samochody mają spe-

pierwszym
WIEŚ — REZERWUAREM

Olbrzymim materiałem ludzkim 
korzystającym z roweru jest wieś. 
Wieśniak szybko ocenił doniosłą, 
tolę roweru jako środka lokomocji 
i wiele setek tysięcy tego sprzętu 
znajduje się dziś w posiadaniu chło­
pów. Ważnym zagadnieniem jest 
uaktywnienie tej masy i zaintereso­
wanie jej sportem.

Mieliśmy przykłady masowego 
udziału młodzieży miejskiej i wiej­
skiej w biegach narodowych czy 
marszach jesiennych, trzeba jednak 
stwierdzić, że pewna ilość ludzi 
przystąpiła do tych, bądź co bądź,

warunkiem
— Gdyby na najniższych choćby 

stopniach instruktorskich znaleźli 
się ludzie, mający pojęcie o spor­
cie kolarskim — można by bez. 
większego trudu ruszyć wielotysięcz 
ne rzesze użytkowiczów roweru i 
przez masowe zjazdy zaintereso­
wać je turystyką, zaniedbaną u nas, 
a następnie przy pewnych chęciach 
i uzdolnieniach poszczególnych je­
dnostek — i do zainteresowania ich 
sportem wyczynowym.

5 WARUNKOW
Osiągnąć to można przez:
1) organizowanie zjazdów kolar-

wyczynów bez odpowiedniego
przygotowania. A tymczasem zor- 
ganizovzanie masowych przejazdów 
na rowerach nie spotkałoby się z 
wypadkami całkowitego braku przy 
gotowania, gdyż startowaliby ci, 
którzy ko-zystają z roweru w co­
dziennym życiu, a więc mimo woli 
przeprowadzają trening, gdy tym­
czasem funkcja chodzenia jest czyn 
nością bardzo mało związaną z tre­
ningiem spo”towym.

— Nie ruszymy jednak wsi bez 
szerokiej pomoc;/ przodowników 
wf, obzns.niionych choćby teoretycz 
nie ze sportem kolarskim. Sprawa 
nauczania o kolarstwie jest tak sa­
mo konieczna i podstawowa, ja!: 
nauczanie o gimnastyce, pływaniu, 
piłce nożnej czy boksie. Na. odcin­
ku tym, z nielicznymi tylko wyjąt­
kami, nie zrobiono nic.

skich ze wsi do miast povziatowyeh 
na różne uroczystości chłopskie, na­
stępnie zaś -— 'do miast wojewódz­
kich;

2) zorganizowanie sztafet kolar­
skich ze wsi do miast do pewnego 
wyznaczonego miejsca, gdzie odby­
wają się jakieś uroczystości pań­
stwowe czy lokalne;

3) wprowadzenie, konkurencji ko­
larskiej turystycznej lub .wyczyno-" 
wej do Państwowej Odznaki Spor­
towej;

4) organizowanie na szeroką ska­
lę wyścigów szosowych na rowe­
rach turystycznych dla wsi, osiedli, 
miasteczek — wreszcie

5) przez zainteresowanie kolar­
stwem również i kobiet, podobnie 
jak to ma miejsce w ZSRR.

Z. W. L

R OZSZALAŁO się piekło na „Kosz"- zdobył już sobie w Kra- 
ziemi" — tak zaczął repor- 

taż spiker radiowy, mówiąc ó tym,
kowie uznanie i popularność Uę 
dział zaś mistrza naszego Okręgu 

co działo się w poniedziałek w Za- w półfinałach zapewnia imprezie
kopanem. My tu — w pobliskim 
Zakopanego — Krakowie . odczu­

wamy skutki tego 
„piekła na ziemi" w 
postaci burz śnież­
nych i zadymek, za­
mieniających nagle 
tereny bdisk piłkar 
skich na tory sa­
neczkowe, by w kil 
ka godzin później

pod wpływem ciepłych promieni 
.słonecznych odsłonić źhów. czelu­
ście błota i brudne bajora. Mimo 
to jednak'— w Obliczu zbliżające^ 
go się sezonu ligowego. — praca 
na boiskach nie doznaje przerwy.
a ilość zapowiedzianych na nie-
dzielę spotkań każę się spodzie­
wać, że \vszystkię boiska będą „za 
trudnione".

Mistrz Polski, Cracovia w 3-cim 
tegorocznym spotkaniu miał bę­
dzie za przeciwnika silny A-klaso- 
wy zespół „VZieezysta" wzgl. ZZS 
„Metal" z Bytomia, który, w . ub. 
niedzielę zremisował z Polonią

powodzenie finansowe. Sprawa 
szczupłości miejsc i związanego ż 
tym „tłoku" pozóstańió naszą bo­
lączką, aż do wybudowania przez 
„Cracovię“ olbrzymiej hali, na bu 
dówę której subwencję-w wysoko­
ści 17 milionów przyznała KCZZ 
krakowskiemu klubowi. '

Na tę halę czekają również i sę­
dziowie krakowscy,, prowadzący 
zaprawę, mąrszo -. biegową w na­
der trudnych z uwagi na wspom-j 
niane na wstępie Okoliczności (za­
dymki śnieżne, szaruga) warun­
kach. Sędziowie ci z pchotą uczęsz­
czają na prelekcje kpt. Wrońskie­
go w ramach swych plenarnych 
zebrań; trzecia z tych prelekcyj 
,.O trwałości sojuszu radziećko-pol 
skiego" zwabiła rekord słuchaczy, 
lecz z uwagi na grypę itp. frek­
wencja na marszobięgu była nieco 
mniejsza. Natomiast rekord frek­
wencji ustalają ci, co-w każdą nie 
dzielę wieczorem wędrują pod lo­
kale redakcji, gdzie „wystawiąńś“ 
są wyniki z całego okręgu. A co 

, dopiero będzie, kiedy „ruszy" liga. 
Lecz o lidze i przygotowaniach do 
niej — za następnym razem...,

St. Habzda

(Bytom).
Cracovia zapowiada już wysta­

wienie pełnego .„ligowego" składu 
— jedynie bez Jabłońskiego II.
który po operacji migdałków musi I 
jeszcze pauzować.

Wisła znów wyjeżdża poza.Kra- 
ków — tym razem do Olkusza, IęKriichy“ bokserski 
gdzie przeciwnikiem jej będzie I 
miejscowy OMTUR; wykazał on

BRAK BEZPIECZEŃSTWA

— Wiele osób posiadających ro- 
wery nie korzysta z nich — opowia­
da inż. Szymczyk — a na pytanie, 
jaka jest tego przyczynia, podaje 
obawę wypadku.- Istotnie, brak jeat 
należytego bezpieczeństwa na dro­
gach, szosach czy ulicach 'więk­
szych miast. Dużą winę ponoszą tu 
1 ^"owcy samochodów. W ich poję­
ciu nie m enił się pogląd, że oby- 
v ?tel nie jadęcy samochodem jest 
c-dewiekiem niższej klasy i często 
t: aktują kolarza jako przedmiot 
I zeszkadzający im w osiągnięciu 
nieprzepisowych zresztą szybkości. 
IRarło się powiedzonko pomiędzy 
kierowcami, że na szosie najbar­
dziej przeszkadza kolarz, a jeszcze 
ba"dziej... dwóch kolarzy.

Poprawa stosunków na tym waż-

cjaine miejsca do parkowania, 
pomniano jednak o skromnym 
hikule człowieka pracy.

— Aby rozwiązać tę sprawę.

za-
we-

na-

odcinku, 
wie ilość

zwiększylaby, ńie- 
kolarzy-użytkowi-

czcv w mieście. Poprawa może je-
dnak nastąpić jedynie wówczas,
jeżełi w szkołach dla kierowców bę­
dzie zwrócona na to specjalna uwa-

leży zainteresować nią np. Związek 
Inwalidów, który ze stoisk rowero­
wych, zorganizowanych przed har­
dziej uczęszczanymi urzędami, sta-, 
dionami, kinami czy teatrami — 
zyska pokaźne sumy dla swych 
czionków. ofar wojny. Kiedyś było 
płatne stoisko rowerowe na Stadio­
nie W. P„ a wówczas na mecze 
przybywało po kilkuset kolarzy, co 
odciążało komunikację miejska.

— Rozpowszechnienie kolarstwa 
użytkowego utrudnia niezmiernie 
brak welodromów. W Warszawie 
było ich przed wojną kilkanaście i 
niejeden z mistrzów kolarskich sta­
wiał pierwsze kroki właśnie na ta­
kich prowizorycznych torach. Spra­
wą, tą winien zająć się we własnym 
interesie -wg,'dział rowerowy Moto­
zbytu. Ofiarowanie kilkunastu ro­
werów Związkowi Inwalidów, który 
znalazłby odpowiednie miejsce na 
welodrom, pokryłoby wydatek, zwię­
kszając popyt na rowery.

Nie po zwycięstwa 
lecz po naukę i zaprawę 

isnislżci wyjeśilżnją na Riwisię

NA RIWIERZE „rozpoczyna się 
sezon tenisowy. T”rnieje na

Lazurowym Wybrzeżu mają swój 
specyficzny charak­
ter, gdyż są one wy­
bitnie treningowe. Są 
tak przemyślane, a- 
by dać wszystkim 
graczom jak najwię­
cej możliwości do
startów 
prócz

tych rozgrywane są i 
nie tylko w singlu, 
grze mieszanej.

/. A więc, 
gier otwar- 

h-.ndicapy i to
ale i deblu i

Tomasz SJomanleaskl

P e c h
Jerzemu Wyszomirskiemu dedykuję

Turnieje na Riwierze 
specjalnie organizowane

są jakby
dla teni-

sistów, którzy przybywają tam z 
krajów, w których nie ma zimo­
wych hal krytych. System polega 
na tym, iż w każdsj z miejscowo-
ści po kolei rozgrywane są turnie-Europie. (KG).

je.. ,A więc, sezon rozpoczyna się 
w Nicei, po tygodniu tenisiści prze 
noszą się na korty Beaulieux, póź­
niej jadą do Monte-Carlo, Mento- 
ny, ćannes itd. Gracze spotykają 
się często międzj’ sobą, studiują 
różne systemy gry, próbują ude­
rzeń. Jednym słowem, uczą się i 
trenują. Porażki i sukcesy na kor 
tach Riwiery nie są traktowane 
poważnie, gdyż wszyscy zdają, so­
bie sprawę, że jest to dopiero po­
czątek sezonu i tenisiści przyby­
wają na Lazurowe Wybrzeże nie 
po zwycięstwa, lecz dla zaprawy.

Może tylko turniej w Monte-Car 
lo jest traktowany poważniej. W 
ramach jego jest rozgrywana wal­
ka debli o puchar Buttlera. Nawia 
sem mówiąc, Monte - Carlo posia­
da korty położone najpiękniej w

dobrą formę w niedzielnym meczu 
przeciw „Trzebini". (1:1). I

„Garbarze" nie . postanowili je­
szcze, czy przyjmą „ofertę1! zrów-

Fokserty Gwardii mimo zapowiedzi ni a
■yjechaii dó Pragi czeskiej na nieś z.

nanych ze sobą w klasie: Tarnovii 
wzgl. „Chełmka", czy. też .wezmą .
się do „garbowania" skóry które­
muś z miejscowych przeciwników 
(Lęg-.?., r.yidd, Korona?). A pro-, 
pos: Korona. Rzadko -zdarza się 
klub o tak szerokim rozmachu i 
tak dobrze postawionej pracy 
wszerz. Gimnastycy, bokserzy, siat 
karze, koszykarze itd. tego' klubu 
nadają ton w dzielnicy, która jest 
siedzibą rozlicznych klubów 1 od 
której słynny przed wojną klub 
„Podgórze" wziął nazwę. Bokserzy 
„Korony" będą mieli wiele do po­
wiedzenia w zawodach o indywi­
dualne mistrzostwo okręgu, które 
rozpoczynają się w piątek 1 będą 
w pewnej mierze „konkurencją" 
dla półfinałów w rozgrywkach ko­
sza o wyłonienie kandydatów do 
decydującego o tytule mistrza Pol­
ski boju. Mistrzowie okręgów: 
Gdańska, Łodzi, Krakowa, Opola, 
Poznania i Radomia . będą... starać 
się wykazać swą wyższość nad 
przeciwnikami.

Sokałem. Spotkania 
to odłożona zostało 
na późniejszy termin, 

Mistrzostwa junto 
zów ' Okręgu wari 
sz»nkiago odbędę

i 13 bm Zgłoszenia 
przyjmuje sekreariat WOZB (Bułswiks 2).

Mićt Gwardia (Ctwockj — B-o4 (Ra- 
cieni) decydujący o . tytule . mistrza kla­
sy B odbędzie się dnia 20 bm. w Prusz.- . 
kowie. Do klasy A awansuję oba ze­
społy.' •

Trzech zawodników SKS-u uległe koń- . 
tu.-jem w czasie meczu mistrzowskiego 
ż ZZK (Pruszków). Sę to sami juniorzy, 
którzy- nie będę teraz mogli startować, 
w mistrzostwach. Szczęsny i Staroć ulegli 
pęknięciom kości kciukowych odyf go­
spodarze dostarczyli zużyte te ręka? 
wice. Grzesiewicz. który oocnat tyko 
odprysku kości znajduje się pod tro­
skliwa opiekę lekarski, która pozwoli 
mu. prawdopodobnie na start. .

Rezerwa Gwardii wyjeżdża w przyszła 
niedzielę na . mecz towarzyski z Choda­
kowską Bzurę.

ttĄICY BOKSIRZT 
ZAPROSZćNI DO PRAGI

Slętki ÓZB otrzymał list z Pragi ź za­
proszeniem na rozegranie rewanżowego 
spotkania bokserskiego Praga — Śląsk 
w kwietniu. Jak widać, prażanie eheie- 
liby zrehabilitować się po. klęsce ponie­
sionej w Katowicach.

TYCZKI slalomowe nieregular­
nym rytmem uciekały w tył.

Czerwona... zielona... żółta... znowu 
czerwona... Przyczajony jak do sko 
ku, z głową wtuloną w ramiona, 
czuł przy każdej bramce napiętą 
pracę ścięgien w nogach, wychylo­
nych głęboko do przodu. Jeszcze 
jak echo brzmiały mu w uszach 
słowa starterą: — Trzy... dwa... je­
den... hop! — ale już ogarniała go 
gorączka pędu. Byle szybciej. 
Bramki coraz prędzej zostawały w 
tyle, stalowe, wyostrzone kanty 
nart zgrzytały na zalodzonych ban 
dach. Gaz, gaz!... Nie widział już 
ludzi rozsianych na zboczu obok 
trasy, -widział tylko bramki, przez 
które miał przejechać. Mózg miał 
wypruty ze wszystkich myśli, tyl­
ko głęboko -wrył się w niego ślad 
slalomu i jasno świeciły w pamię­
ci trudniejsze jego momenty. Tem 
po rytmu uciekających w tył bra­
mek było coraz większe. Byle szyb 
ciej...

Nagle na przeciwstoku rytm się 
załamał. Poczuł, że coś' się stało z

wlokący się po śniegu zerwany 
strzęp wiązania. Nie zdążył zaha­
mować, nie zdążył wykończyć skrę 
tu, którym instynktownie chciał 
wjechać w następną bramkę. Wy­
zwolona siła odśrodkowa wyrzuci­
ła go nazewnątrz wirażu i ciężko 
runął w śnieg.

Melodia slalomu nagle się urwa­
ła, przestały furkotać, mijane cho­
rągiewki, tylko w rękawach i za 
kołnierzem czuł topniejący śnieg. 
Pa kilku sekundach zaczęły do 
niego dochodzić głosy ludzkie. To 
publiczność na trasie głośno wyra­
żała swoje ubolewanie. Ogarnął go 
zrezygnowany bezwład. Nie próbo 
wał się nawet podnieść, tylko 
zdjął rękawice i wsunął rozgrzane 
ręce głęboko w puszysty śnieg.

Podjechało do niego kilku nar­
ciarzy.

— Janusz, co ci się u licha sta­
ło? Pierwszorzędnie jechałeś!... 
Znowu coś nawaliło?... Miałeś ten 
slalom w dechę wygrany...

Janusz prawie niechętnie zaczął

miał wielkiej ochoty rozmawiać z 
kolegami.

— Nie ma tam który jakiegoś 
papierosa? — zagadnął.

Czyjaś ręka a podsunęła mu wy- 
miętoszonego „Triumfa". Zaciągnął 
się głęboko kilka razy „i rzucił nie­
dopałek w śnieg.

— No, pójdę już — rzekł i grzę­
znąc w głębokim śniegu zaczął 
schodzić w dół do schroniska, nie 
odezwawszy się nawet do kolegów!

Nikt o to nie miał zresztą do 
niego pretensji. Zbyt go lubili i do 
brze rozumieli, że ma prawo być 
wściekły, pech bowiem, który go 
prześladował, przekraczał już 
wszelkie granice zwykłego przy­
padku. Wiadomo było, że jest naj­
lepszym zjazdowcem w Polsce i 
wszyscy to uznawali, bo wszyst-

tak przyzwyczajony, że nauczył się 
nie przejmować. Co tam, dziś, 
przecież znowu sobie pojeździ, tym 
razem dla samego siebie. Sens 
sportu nie leży przecież tylko w 
wygrywaniu... Wziął narty na ple­
cy i poczłapał do Kuźnic, gdzie — 
jak to w sezonie — tłok panował 
nieludzki. Gdzieś w ciasnym przej 
ściu, przy nieostrożnym obrocie, po 
trącił kogoś- nartami. Obejrzał się 
i machinalnie przeprosił. Spod nar 
ciarskiej czapki spojrzały na niego 
ciemne oczy młodej dziewczyny.— 
Nic ńie szkodzi, — odparła z u- 
śmiechem, pocierając, ręką uderzo­
ne czoło.

kich na treningach bił 
Nie.'było jednak jeszcze 
żeby na poważniejszych

na głowę, 
wypadku, 
zawodach 
do końca.udało mu się dojechać

Z reguły zaczynał działać pech i«gl

prawą narta. Kątem oka zobaczył I się wygrzebywać ze śniegu. Nie

bo na dzień przed zawodami skrę­
cał nogę, albo łamał nartę w bie­
gu zjazdowym. albo tak jak teraz, 
stawało się coś innego, zupełnie 
dziwacznego i nieprzewidzianego.

— Chyba zacznę łowić ryby... — 
pomyślał Janusz melancholijnie. 
Ten pech mocniejszy jest, niż. ja.

Następnego dnia zapomniał jed­
nak o wczorajszej porażce. Był już

Janusz zdążył jeszcze tylko zau-- 
ważyć dziwnie ładnie-załamany ry 
sunek brwi nieznajomej i już prąd 
ludzki pociągnął go w stronę wa­
goniku kolejki. Podał narty na 
platforemkę, wszedł do środka i o- 
parł się o ścianę. Wagonik ruszył, 
a wypełniający go tłum wczasowi-' 
czów przykleił • nosy do szyb i z 
zapałem neofitów zaczął wydawać 
radosne okrzyki zachwytu. Janusz 
wsparł się na kijkach i lekko u- 
śmiechnął. Widocznie pierwszy raz 
jadą... Nagle, gdy wagonik chybńął 
się na podporze i lekko- opadł w 
ęló-, posłyszał obok siebie stłumio­
ne westchnienie. Zerknął w bok i 
zobaczył cicmnooką" -nieznajomą,

która blada, współotwartymi usta­
mi szybko chwytała powietrze.

— Aha, — pomyślał, Janusz. -- 
Ta już jest gotowa. Nachylił. się 
nad nią i lekko wziął pod ramię. 
Niech pani na podporach napręża 
mfęśnie brzucha i wstrzymujepo- 
wietrze — szepnął jej do ucha. — 
Będzie dużo lepiej.

Skinęła głową i niewyraźnie 
wprawdzie, ale się - uśmlechh&a; ■ a 
na następnej' podporze* zamknęła 
oczy i przepisowo wstrzymała od­
dech. — Rzeczywiście troszeczkę 
lepiej, — spojrzała ńa niego. — Ja 
widzi pan pierwszy raz;.. -

Na Myślenickich Turniach prze­
siedli się i ruszyli na Kasprowy. 
Dziewczyna .coraz bardziej ziele­
niała, ale jakoś na górę dojechała 
beż wypadku.

— No, a teraz szklankę mocnej 
herbaty beż cukru i juz będzie zu­
pełnie dobrze, — poradził jej Ja­
nusz toa pożegnanie, wziął "narty 
na plecy i wyślizganą ścieżynką 
wdrapał na szczyt Kasprowego.

Kocioł Goryczkowy kłębił się to 
jowiskiem wczasowiczów, jjramd­
lących się nieporadnie po stromym 
zboczu.

— Uważaj Janusz, żebyś kogoś 
nie .rozjechał! . — krzyknął mu, ru­
szający właśnie wa dół Władek. 
•Mnie i tak nie dogonisz!...............

— Zobaczymy! — odkrzyknął.

Zatrzasnął kandahary, wsunął rę­
ce w pętlę kijów i. ruszył, Chciżł 
jechać odrazu szusa w dół, ale się 
rozmyślił. Zbyt wielu początkują­
cych adeptów białego śladu taso­
wało się na wszystkie strony w 
pracowitych zakosach. Ztrawerso- 
wał więc na przełęcz i długą, ciąg­
niętą krystianią zamiótł śnieg po- 
śród; przestraszonej,; ciżby., Jeszcze 
w skręcie ' zobaczył'prawie' już na 
dnie kotła schyloną sylwetkę- Wład 
ka, \ przemykającego się między 
podchodzącymi narciarzami. Przy-» 
siadł niżej na deskach, jednym 
rzutem oka ogarnął całe zbocze 1 
wypuścił prosto. Gwizg wiatru, w 
Uszach stawał się coraz wyższy*, 
narty klekotały na muldach i na 
wybojach. Lekki, prawie ńieuchwyt 
ńy skręt, wyminięcie jakiegoś o- 
śnićżpńego patałacha i na pełnej 
szybkości wyjechał na „horyzont"? 
Był tuż za Władkiem, — Teraz go 
mam, — pomyślał i znowu wypuś­
cił szysa. Przejechał metr od nie­
go i machnął mu W przelocie kij­
kiem. Zobaczył tylko jego zdziwię* - 
ńą twarz. Znowu kristiania w le­
wo, kilkumetrowy skok, skręt w 
prawo i już był w wąskim wąwo- 
ziku- nad szałasami.' T3um .przed 
schroniskiem nar widok szusujące­
go z góry narciarza rozsunął się na 
boki. Janusz, jak pocisk, wpadł W 
nartostradę. (d. c. n.).
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ZAKOPANE, 28.11. — Już w nie­

dzielę wieczorem rozeszły się po Za­
kopanem pogłoski, że bieg zjazdowy 
mężczyzn i kobiet może zostać odwo­
łany. Wieczorem rozszalał się wiatr, 
kłó¥y dochodził w ciągu nocy do 28

na sekundę.

Te "ia Kodelska (AZS Warsza­
wa) zajęła drugie miejsce w 

kombinacji alpejskiej.

W tych warunkach nie było począt­
kowo mowy, aby kolejka linowa, która 
miała zawieźć zawodników na Kaspro­
wy, mogła być uruchomiona. Dopiero 
o 8-ej rano w poniedziałek jury zdecy­
dowało, że jednak zjazd odbędzie się. 
Ale kolejka wystartowała dopiero 
o 10-ej.

Zawodników podwożono na Kaspro­
wy tylko jednym wagonikiem, obawia­
no się bowiem, że przy uruchomieniu 
dwu mogłyby przy mijaniu się na tra­
sie zajść... komplikacje.

Nie tylko jednak pogoda sprzysięgła 
się na zjazdowców. Śnieg, który z ma­
łymi przerwami sypał całą noc i ra­
nek, był słabo nośny i smarowanie za­
wiodło u wszystkich dosłownie zawod­
ników.

CO Z J. MARUSARZEM?
Polacy mogą się skarżyć na jeszcze 

jedno niepowodzenie. Naszym fawory­
tem na kombinację alpejską mężczyzn 
był Józef Marusarz, akademicki mistrz 
świata w tej konkurencji. Startu jego 
oczekiwano z wielkim zainteresowa­
niem. Tymczasem, kiedy na mecie po­

jawiło się już kilku innych zawodni­
ków, którzy mieli dalsze numery star­
towe, widownia zaczęła zdradzać pier­
wsze oznaki zaniepokojenia.

— Co z Marusarzem? Może miał 
wypadek?

Nadjechał jeden z zawodników pol­
skich i mówi:

— Widziałem Józka koło pierwszej 
bramki. Rozbił się, leży, ale napewno 
dojedzie na metę.

Nadjeżdża drugi:
— Nie rozbił się, miał tylko upa­

dek. Zaraz tu będzie!
Gzy miał upadek, czy rozbił się, jest 

to w tej chwili nie istotne. Najgorsze 
jest to, że największy nasz faworyt za­
przepaścił szanse zwycięstwa.

Na metę wpadają tymczasem coraz 
inni zawodnicy, najlepszy czas ma 
wciąż jeszcze Bułgar Ceorgi Dimitrow.

KTO „NAWALIŁ"?

Pojawia się wreszcie Marusarz. Nie 
rozbity, nie kontuzjowany, nawet 
uśmiechnięty.

— Co się stało?
— Spóźniłem się na start. Nikt mnie 

nie zawiadomił o mojej kolejce! Sie­
działem w schronisku i smarowałem 
narty, a kiedy zorientowałem się, że 
czas na mnie — było już za późno. 
Ktoś tu „nawalił".

Nam wydaje się, te tym „kimś" jest 
jednak sam J. Marusarz. Powinien bo­
wiem pilnować sam kolejki startowej.

Stefan Dziedzic

Taki zasadniczo jest zwyczaj — a J. 
Marusarz nie jest nowicjuszem.

Marusarza zdecydowano jednak do. 
puścić mimo spóźnienia, i startował w 
miejsce zawodnika, który zrezygnował 
z biegu, (nr 1”). Pech go jednak prze­
śladował już na pierwszym odcinku 
trasy. Przy pierwszej bramce miał kra­
ksę, narta odczepiła mu się od buta, 
a odszukanie i przypięcie jej koszto­
wało zbyt wiele cennych minut, aby 
mieć jeszcze szanse dobrej lokaty. Ma­
rusarz wycofał się.

Gąsienica-Ciaptak

Kurs wychowania fizycznego
dla Polonii zagranicznej

ZAKOPANE 2. III. (Tel. wł.), W 
Zakopanem rozpezął się kurs wy­
chowania fizycznego i sportu dla 
Polonii zagranicznej. Celem jest 
przygotowanie organizatorów WF 
i Sportu w skupiskach polskich za­
granicą. Kurs będzie trwać do 
28 marca. Uczestniczy w nim 45 
osób, w tym 9 kobiet. Uczestnicy 
pochodzą ze środowisk polskich we 
Francji, Belgii, Holandii, Niemiec, 
Austrii i CSR.

W programie dominują natural­
nie dyscypliny sportów zimowych— 
narciarstwo i łyżwiarstwo, z tym 
jednak, że uwzględnione będą w 
miarę możliwości wszystkie inne 
gałęzie sportu jak gimnastyka, 
boks, piłka ręczna, lekkoatletyka 
itd. Do dyspozycji kursowlczów, 
stoją odpowiednie sale instrukto­

Sytuację ratuje Dziedzic, nasz bez­
sprzecznie najwszechstronniejszy za­
wodnik, który czasem 3:45,8 wysuwa 
się na pierwsze miejsce. Nasz drugi po 
Marusarzu mocny punkt — Gąsienica. 
Ciaptak, pojechał źle* i uplasował się 
dopiero ńa 14-tyzń miejscu. ’

Po zżwodach czekamy na wyniki 
oficjalne. Oczekiwanie przedłuża się. 
Komisja pódaje tylko 3 pierwsze miej­
sca, zaznaczając■ przy tym, że klasyfi­
kacja ta jest nieoficjalna.

Dopiero ' późno' wieczorem ustalona 1 
zostaje lista oficjalńa.' Pierwsze miej- ■ 
sce zatrzymał Dziedzic. |

W konkurencji pań również są sen' 
sacje. Faworytka biegu — Wagnerova 
(CSR), jedzie słabiutko, a uzyskany 
czas daje jej zaledwie 14 lokatę. Pier­
wsze miejsce dla Czechosłowacji wy­
walcza Moserova, która przebywa tra­
sę w doskonałym czasie, bijąc najbliż­
szą konkurentkę — Kollandową (CSR) 
o 5 sek.

Niespodziankę sprawia Kodelska, 
która rehabilituje się za słabe występy 
w Spindlerowym Młynie. Zajmuje trze 
cie miejsce, a nie trzeba zapominać, 
że specjalnością jej jest nie zjazd, lecz 
slalom.

Konkurencja zjazdowa juniorów 
przynosi nam ’ pełny sukces — trzy 
pierwsze miejsca przez Obrochtę, Sa­
łatę i Roja.

Gołębiewski

rzy. Program w zasadzie oparty 
jest na odznace sprawności fizycz­
nej.

Prócz WF w programie przewi- 
dziane są wykłady kulturalno-oświa 
towe dla .przygotowania Uczestni­
ków do pracy świetlicowej (tańce 
ludowe, organizacja świetlic, gry i 
zabawy). Uczestńicy kursu zapo­
znają się również ze strukturą i 
organizacją sportu polskiego. Kurs 
organizowany jest przez GUKF. 
Po-ukończeniu go przewidziany jest 
objazd ośrodków jak Warszawa, 
Kraków i Katowice. Uczestnicy 
kursu składają się w większości z 
robotników a po części 1 z młodzie­
ży studiującej. Kierownikiem cało­
ści jest mgr Łysak z krakowskie­
go Urzędu WF.

ZAKOPANE, 2.3 (Tel. wł.). — Sta­
szka Marusarza łapiemy na Kalatów­
kach. W sali restauracyjnej schroniska 
ciepło i gwarno. Na zewnątrz szaleje 
kurniawa, śnieg i wiatr hulają na tra­
sie slalomu.

— Kolego pomóżcie zrobić mi wy- 
wiad z Marusarzem — zwraca się do 
mnie kolega rumuński Seinescu ze

Stanisław Marusarz

„Sportul Popular" — poproście go w 
mym imieniu o dedykację na fotografii.

— Zna pan rumuński? — pytam 
Staszka.

— Proszę sobie wyobrazić, że cho­
ciaż w czasie wojny siedziałem w Ru­
munii prawie 4 lata, rumuńskim nie 
władani zupełnie. W Rumunii nauczy­
łem się po... węgiersku. Przebywałem 
w Borsa (Transylwania) w otoczeniu 
licznej grupy uchodźców węgierskich. 
Z Rumunami wiele się nie stykałem. 
Pracowałem za to dla ich narciarstwa. 
Pomogłem w budowie skoczni, którą 
uważam za jedną z najlepszych w Eu­
ropie, wytyczyłem trzy trasy slalomu 
i zjazdów i sądzę, że Borsu ma wszel­
kie dane, aby stać się dużym ośrod­
kiem narciarskim na Bałkanach.

— Fotografię dam bardzo chętnie. 
Proszę jednak nie myśleć, że to jakaś 
megalomania- Nie dlatego daję foto­
grafię, żeby oglądano mnie w pismach, 
ale po prostu dlatego, że w okresie 
mego pobytu w Rumunii grasował tam 
jakiś inny Polak, który podszywając 
się pod moje nazwisko, nie zachowy­
wał się poprawnie.

Ci Rumuni, którzy słyszeli o mnie 

rozmaite plotki, będą mogli na pod­
stawie fotografii stwierdzić, że nie do­
tyczyły one mojej osoby.

Kolega rumuński pragnie następnie 
usłyszeć opinię Marusarza o rodakach.

— Wasi skoczkowie to jeszcze zu­
pełnie surowy materiał — mówi mn 
Staszek. — Mają odwagę i talent, ale 
brak im zupełnie opanowania tech­
nicznego, '

— Co musi robić skoczek, aby mógł 
zaliczyć się do ekstra klasy?

— Skakać, skakać i jeszcze raz ska­
kać. Moim zdaniem — mówi Marusarz 
— dobry skoczek musi w ciągu roku 
mieć około 200 skoków. Wtedy dopie­
ro jest w formie i może konkurować 
z najlepszymi.

— Co pan sądzi o innych konkuren­
tach?

— Najbardziej podobał mi się Fin 
Mattila. Jego technika jest naprawdę 
bez zarzutu, ma tyjko trudności ■ lą­
dowaniem na dalekich odległościach.

Rumun zapytuje jeszcze, czy Maru­
sarz nie pojechał by do Borsu lub in­
nej rumuńskiej miejscowości klim»- 
tycznej.

— Oczywiście z wielką przyjemnoś­
cią. Rumunia udzieliła mi w czasie 
wojny gościnego schronienia i ‘jeśli 
tylko zorganizowane tam będą jakieś 
większe zawody — pojadę. CIF. G.)

Lenemajer (CSR) w jednym ze 
swych skoków w konkursie 
otwartym, w którym podzielił 
I miejsce ze Staszkiem Maru­

sarzem.
Foto Franckowiak —A PT

‘

i „hchr Tatr“
ka wymówki, że dał się porwać tem­
peramentowi. Gdyby wykrzesał ze sie­
bie ów „hamulec" byłby obecnie nie­
podzielnym królem skoczni i Zako­
pane jeszcze bardziej szczyciło by się 
swoim Staszkiem. W tej chwili mamy 
natomiast dwa obozy. Jedni twierdzą, 
że trudno wymagać od sportowca, 
gdy czuje wigor, by hamował się i re­
zygnował a ambicji osiągnięcia lep­
szego wyniku. Drudzy — stawiają 
sprawę na płaszczyźnie ogólnej. Uwa­
żają, iż ambicje jednostki muszą ustą­
pić miejsca interesowi ogółu. Osobiś­
cie wczuwam się doskonale w psychi­
kę zawodnika, któremu zdaje się, że 
właśnie w danej chwili powołany jest 
do wielkich rzeczy, ale z drugiej stro­
ny uznaję całkowicie tezę przekłada­
nia spraw publicznych nad prywatę. 
Sport jest i musi być czymś więcej, 
niż tylko wolną grą sił. Powinien być 
szkołą charakteru! Powinien przygo­
towywać do zadań codziennego życia, 
powinien uczyć umiejętności podpo­
rządkowywania się celom wyższym. 
I z tej właśnie perspektywy mam pre­
tensje do Staszka Marusarza, że nie 
przemyślał sytuacji przygotowując się 
do drugiego skoku. Był on w wyjąt­
kowo korzystnym położeniu. Miał da­
leki nunier startowy i znał już wyni­
ki wszystkich swoich najgroźniejszych, 
rywali. Na upartego mógł nawet obli

czyć, jaki musi uzyskać wynik mini­
malny, by zapewnić sobie zwycięstwo.

Słyszałem od jednego z dawnych 
naszych sportowców i -instruktorów 
sportowych, starego druha Podstol- 
skiego zdanie:

— A gdzie pan miał gwarancję, że 
nie upadł by przy krótszym skoku?

BRAK GWARANCJI
Naturalnie gwarancji w sporcie ni­

gdy nie ma! St. Marusarz mógł rów­
nie dobrze nie ustać przy pierwszym 
skoku, tymbardziej, że lądowanie w 

wypadku było dość niepewne, ale 
to właśnie... powinno było nakłonić 
go także do unikania ryzyka.

Opuśćmy jednak sympatyczną, mi­
mo wszystko, sylwetkę naszego pierw­
szego skoczka i pocieszmy faktem, że 
Kula, Gąsienica, Szuber i Szeliga 
przyszli w zwartym szyku na dalszych 
miejscach, że ostatniego z nich dzieli 
od zwycięzców różnica 13,5 punktów, 
że Kula ma notę tylko o pół punktu 
gorszą1 od syjamskich zwycięzców, że 
piąty Szuber jest młodym zawodni­
kiem, że b. mistrz robotniczy Broda 
wylądował na jedenastym miejscu i 
że utalentowany o obiecującej przysz­
łości Węgrzynkiewicz wyjątkowo nie 
pochodzi z Zakopanego lecz r.e Śląska.

Można by jeszcze snuć dalsze roz­
ważania na ten temat, ale należy to 
już do „działu fachowego,,, a nie — 
felietonu.

POD KROKWIĄ
Stadion pod Krokwią wypełniany 

był bardzo solidnie. Jedni twierdzili,

że widzów jest dziesięć... inni nawet 
piętnaście tysięcy. Kto miął rację — 
trudno będzie stwierdzić. Nie dokona 
tego nawet Mm dyr. Kozien cerber 
wszystkich- biletów. Przy wielkim po­
rządku, jaki bezwzględnie panował, 
trudno w otwartym terenie upilnować 
wszystkich przejść. Nawet na trybunie 
prasowej, gdzie selekcjonowało się 
bardzo dokładnie, okazało się, żewię- 
cej tam znajomych,' przyjaciół i krew­
nych, niż rzeczywistych pracowników 
pióra. Większość z .nich wybrała się 
bowiem na „przewietrzenie" na most­
ku kapitańskim, który w danym wy­
padku zwie się wieżą' sędziowską i ma 
tę zaletę, iż nie tylko daje najlepszy 
pjrzegląd, ale i okazję' do' wykazania 
odporności fizycznej, szczególnie gdy 
nie jest się. w skórze ,p. t. sędziów, 
których oznaką władzy są długie do 
stóp' kożuchy i filcowe buty.

MAŁOLETNIE ZGUBY

Atrakcyjność .skoków była tak wiel­
ka, że nawet większość bywalców i by- 
walczyń kawiarniŁ Europejskiej zrezy­
gnowała w. dniu tyiń * codziennej re- 
wui mody. . Pod Krókwię szedł kto 
żyw, a w zapale sportowym matki za­
pominały nawet o-swoich pociechach. 
Toteż raz po raź megafon ogłaszał od­
nalezienie „małoletniej zguby", która 
w tłoku zdołała oderwać się o<? rodzi- 
cieli i w loży - repezcntacyjnej, czy 
przy kiosku pocztowym lub w wozie 
radiowym oczekiwała na odbiór.. Nie­
stety . tjie '■zdołaliśmyt stwierdzić,. czy

wszystkie te maleństwa zostały rzeczy­
wiście „wykupione", czy też w końcu 
PZN zmuszony będzie adoptować ja­
kiegoś małego sportowego znajdka.

„STREJK" KOLEJKI

W poniedziałek przeżyliśmy mały 
niepokój. Rozwijający się do tej pory 
bardzo ■ sprawnie program nagle za- 
chromał. Biegi zjazdowe odbyły się 
w bardzo trudnych warunkach. Prze­
de wszystkim zastrejkowała kolejka 
linowa i zawodnicy oraz startowi 
szeni byli zrobić mały podchód na 
Kasprowy. Później porywisty, lodowy 
wiatr tak bardzo dał się we znaki star­
terom i kontrolerom, że nie byli oni 
fizycznie w stanie wywiązać się na sto 
procent ze swego obowiązku.'

Rezultat wyszedł z tego taki, że 
wieczorem kiedy szykowaliśmy się już 
do dyktowania na maszynę wyników 
zaczęły sypać się protesty i zażalenia.. 
W komisji obliczenioewj było bar­
dziej gorąco, niż na Kasprowym. 
Temperamenty węgiersko-czechosłowa- 
ckie starły się z uporem bułgarskim. 
Był moment, w którym zanosiło się 
już na ' anulowanie biegu i powtórze­
nie go w dniu następnym. Najwięcej 
oponowali przeciw temu Bułgarzy. 
Mając drugie miejsce nic cbcicli tak 
łatwo zrezygnować ze zdobyczy. Po 
spokojnej rozwadze początkowo zde­
cydowano, że nie ma potrzeby kom­
plikowania sytuacji. Wyniki były ta­
kie — jakie były, a że przyniosły kil­
ka niespodzianek i zepchnęły na dal­

sze miejsca szereg konkurentów, któ­
rzy czyhali na lepszą pozycję, za to 
winić należy wyjątkowe warunki. One 
właśnie umożliwiały tego rodzaju nie- 
oczekiwania, gdyż o wyniku decydo­
wała w wielu wypadkach nie tylko 
umiejętność i technika, lecz i... przy, 
pa dek.

O CICHYCH BOHATERACH

Jeśli mówimy o zawodnikach nie 
wolno nam zapomnieć o tych wszyst­
kich ludziach, którzy w nadludzkim 
niemal wysiłku umożliwili przepro­
wadzenie konkurencji. Przede wszyst­
kim uznanie należy się plutonowi 
łączności Dywizji Krakowskiej, który 
pod dowództwem kpt. Dmitrzaka u- 
trzymywał przez cały czas łączność, 
a jakie były warunki o tym świadczy 
fakt, że ze wszystkich chronometrów 
uratował się jedynie jeden dyr. Kisie­
lińskiego, reszta zaczęła płatać psikusy, 
co również utrudniło zadanie.

Do bohaterów pracy na terenie Za» 
kopanego należą też kierowcy i obsłu­
ga autobusowa PKS, która pod kiero» 
wnictwem inż. Snopka pracuje bes 
wytchnienia przewożąc pasażerów-spor- 
towców na wszystkie interesujące pun­
kty. Dzięki tym wszystkim znanym i 
nieznanym jednostkom impreza roz­
wija się pomyślnie i ich wielką zasłu­
gą będzie jeśli końcowy akord odbij» 
się potężnym echem daleko od turni 
tatrzańskich i zakopiańskiego środw 
wiśka.

II

Zakopane we wtorek 

ZAKOPANE przeżyło swój wielki 
dzień w niedzielę. Stolica podta­

trzańska stała się celem pielgrzymek 
ze wszystkich krańców Polski. Trzy 
pociągi specjalne, niezliczona ilość 
autobusów i samochodów prywat­
nych zwiozły do Zakopanego zapalo­
nych amatorów skoczni. I tak już 
przepełnione ponad miarę lokale nie 
były w stanie zmieścić wszystkich gło­
dnych i spragnionych. Mimo to nikt 
nie wyjechał nienakarmionoy. Co naj­
wyżej pozostało małe rozczarowanie. 
Nie tyle z powodu monopolu lecz ra­
czej z uwagi na inne „M", które roz­
poczyna nazwisko naszego najlepsze­
go bezsprzecznie skoczka, przeżywa­
jącego obecnie nową młodość.

Stanisław Marusarz, — oczko w gło­
wią Zakopanego i całej ludności gó­
ralskiej, jest obecnie w doskonałej 
formie. Dobrze opanowany styl przy' 
olbrzymiej — wciąż jeszcze —. dyna- 
Onice daje mu wielkie możliwości i... 
staiy się przyczyną cichego żalu 
wszy-lkich jego wielbicielek i wielbi­
cieli.

ZABRAKŁO HAMULCA

— Brakło hamulca, redaktorze — 
powiada nam Staszek Marusarz w 
„Morskim Oku" gdy czyniliśmy z lek­
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Trzy ostatnie mecze, a potem
po raz trzeci YUCA Łódź - ZZK Poznań

Nowa klasyfikaciu w ZSRR
dla 43 dyscyplin sportowych

PRAW 1E bezpośrednio po powro­
cie naszych leoszyksrzy z obozu 

treningowego w Budapeszcie odbędą 
się 5 i 6 marca trzy ostatnie mecze

meczu YMCA — ZZK. Prawdopodob­
nie jednak „łurowcy" nie zechcą 
„przysłużyć się" akademikom Krako-

Przypominamy jeszcze 
grywek ligowych:

tabelkę roz-

ligi kosza: YMCA Łódź Zgoda
Świętochłowice i TUR Łódź — Zgoda 
(w Łodzi) oraz AZS Warszawa — Wi­
sła Kraków (w Warszawie). Nie inte­
resowałyby one, zapewne, zbytnio, ki­
biców tej gałęzi ’ sportu, gdyby nie 
fakt, że dopóld one się nie odbędą, 
nie może być mowy o terminie i miej 
acu trzeciego, decydującego o tytule 
mistrza ligi i Polski spotkania ZZK 
Poznań — YMCA Łódź. Teoretycz-

wa i Zgoda, 
drużyna ligi, 
bycie, będzie 
spadkiem.

Warszawski 
dzie walką o

niewątpliwie najsłabsza 
po rocznym w niej po- 
musiała pogodzić się ze

mecz AZS — Wisła bę- 
4 i 5 miejsce w tabeli.

5.

nie bowiem, wypadku porażki
YMCA spotkanie to nie byłoby po­
trzebne, gdyż ZZK miałby o 1 pkt. 
więcej i... tytuł mistrza w „kieszeni". 
Że tali jednak nie będzie, nie ulega 
chyba żadnej wątpliwości.

WROCŁAW CZY WARSZAWA '
Podawanie Wrocławia czy Warsza­

wy jako miejsca tego spotkania, co 
urobiła część prasy bezpośrednio po 
ostatnim meczu tych drużyn w Łodzi, 
wygranym w pięknym stylu przez 
„Ymciarzy", o tyle odpowiada praw­
dzie, że miasta te zostały nieoficjal­
nie zaproponowane przez jedną, wzglę 
dnie drugą stronę. Decyzja zapadnie 
jednak dopiero po losowaniu, które 
w obecności przedstawicieli obu klu-

Obecnie, warszawiacy, przy równej 
ilości punktów, mają lepszy stosunek 
koszy, zajmując więc 4-ą pozycję. Są­
dząc 'z wyników z koszykarzami Pra­
gi, którzy bawili ostatnio w Krakowie 
i Warszawie, AZS jest raczej fawory­
tem tego spotkania. Nie trzeba jed­
nak zapominać, że w Budapeszcie szli­
fowało formę dwóch „wiślaków" (Ko- 
walówka i Dąbrowski), podczas, gdy 
z AZS w stolicy Węgier bawił tylko 
Bartosiewicz.

ZZK Poznań 
YMCA Łódź 
TUR Łódź 
AZ* Warszawa 
Wisła Kraków 
Warta Poznań 
AZS Kraków 
Zgoda twlęt.

Na 53 spotka;

15 
15
15 
u

14

11: 2
549:42« 
452:558
478:455
586:555 
585:455 
415:465
489:455 
519:422

tabelce
uwzględnione są 2 walkowery. Otrzy­
mała je na swoją niekorzyść Zgoda, 
która wpisała do protokółów przegra­
nych zresztą spotkań z AZS W-wa i 
YMCA Łódź nieprawdziwe imię jed­
nego z zawodników. WG i D PZKSS 
zmuszony byl oba spotkania zweryfi­
kować walkowerami, gdyż świętochło- 
wiczanie nie raczyli nadesłać żadnego 
wyjaśnienia, co inne kluby przy po­
dobnych wypadkach uczyniły, (szer.)

PAŃSTWOWY Komitet do Spraw Kul­
tury Fizycznej I Sportu w ZSRR wpro­

wadził nową klasyfikację dla 43 dyscy­
plin sportu, uprawianych w Związku Ra­
dzieckim. Ustanowiono tytuł mistrza 
sportu pierwszego, drugiego i trzeciego 
stopnia oraz tytuł mistrza sportu dla 
juniorów. Dążeniem władz naczelnych 
sportu radzieckiego jest podwyższenie 
ogólnego poziomu WF w ZSRR, toteż dla 
poszczególnych gałęzi sportu podniesio­
no dotychczas obowiązujące minima.

I tak np.: aby zdobyć tytuł mistrza 
sprinter będzie musiał przebiec 100 m 
w czasie, nię gorszym, niż 10,6 tek., a

V/ Mińiku zakończyły się wielkie za­
wody łyżwiarskie, z udziałem czołowych 
zawodników Ukrainy, Białorusi, Łotwy. 
Estonii i republiki Karelo-Fińslrlej.

Każda reprezentacja składała się z 
4-ch drużyn: męskiej, żeńskiej ' oraz 
chłopców i dziewcząt. Pogoda nie -była 
nadzwyczajna, a w czasie zawodów pa­
da! mokry śnieg. Mimo ciężkich warun­
ków, stoczono w poszczególnych kon­
kurencjach zacięte walki o zwycięstwo

Bieg na SCO m wygra! Strood (Ryga)
48,6 sek. 
Bolizakow,

iszloroczny mistrz ZST<R
reprezentant

grał 3 km w 6:14.0 min.
Białorusi, wy- 

na 1.500 m

bów, przeprowadzi Warszawie
WG i D PZKSS. Losowanie odbędzie 
ęię 8 marca. Zadecyduje ono, która z 
drużyn będzie gospodarzem tego, nie­
wątpliwi© pasjonującego spotkania, z 
obowiązkiem zorganizowania go na 
neutralnym terenie.

Jak dotąd (nieoficjalnie) ZZK wy- 
»uvra Wrocław, YMCA — Warszawę | 
jako teren walki. Na które z tych ] 
miast (a właściwie drużyn) padnie 
los, niewiadomo. Za Wrocławiem prze | 
mawiają względy propagandowe i wi­
dowiskowe (Hala Ludowa może po­
mieścić około 8 tys. widzów). YMCA 
proponuje Warszawę, bojąc się dal­
szej podróży do Wrocławia i więk­
szych wydatków (czysty dochód oba 
k! iby dzielą między siebie po po-

Termin spotkania nie był dotąd 
omawiany, przypuszczalnie wchodaiły- 
by w rachubę dwie niedziele — 20 
znarca lub 3 kwietnia lub któryś z 
dni w tygodniu po 20 bm., gdyż na 
25 i 27 bm. koszykarze nasi maję 
udać się do Pragi na mecz rewanżo­
wy z repr. CSR.

LOS ZGODY I AZS KRAKÓW 
VI RĘKACH TUR-u

C.-tatnie 3 mecze ligi kosza zasłu­
gują jeszcze na uwagę również i z te­

go względu, że 
w wypadku zwy­
cięstwa Zgody 
nad TUR-cm, 

świętochłowi- 
czanie zrówna­
liby się w ilości 
zwycięstw z AZS 
Kraków a wów- 

oku z ligi zadecydować mu- 
eieloby jeszcze jedno spotkanie mię­
dzy Zgodą a AZS Kraków, procedura 
którego byłaby identyczna jak przy

Wigrom... mhko pomogło
^©konać koszykarzy polskich

BUDAPESZT l.IH. (Tel. wł.) — 
Oztatr/e dwa dni pobytu koszyka­
rzy polskich w Budapeszcie byty 
bardzo pracowite. W poniedziałek 
po rannym treningu rozegrali oni 
& spotkania sparrihgowe — każde 
po 20 minut i w innych składach.

(Kowalówka, Ka­
sprzak, Markow­
ski, Dąbrowski, 
Jażnicki i Lelon- 
kiewicz) wygrała 
zdecydowanie z 
drugim zespołem 
Rumunów 52:27, 
pierwsza: (Żyliń­
ski, Barszczewski, 

ski, Dawgizd i Ulatowski) 
również zdecydowanie... przegrała 
z najlepszą „piątką" Węgrów 10;30. 
Druga natomiast (Bartoszewicz, 
Pawlak, Grzechowiak, .Tarczyński 1 
Kolaśnlewski) uległa po walce dru­
giemu składowi Węgrów 14; 18. Wy­
nik ten nie oddaje wiernie przebie 
gu gry, która mogła zakończyć się 
zwycięstwem Polaków.

Na powyższe rezultaty wpłynęła 
jednak niedyspozycja prawie wszy­
stkich koszykarzy, którzy po nie­
spodziewanym nakarmieniu ich mle 
kłem przez gospodarzy, rozchorowa 
li się. We wtorek, na szczęście Po­
lacy nie zawierali już żadnej zna­
jomości z piłką. Odbył się nato­
miast wspólny pożegnalno-powital- 
ny obiad z udziałem Rumunów i 
oczekiwanej od kilku dni polskiej 
drużby pływackiej. Po szeregu 

przemówień, podkreślających zbli­
żenie sportowców Węgier, Rumunii 
i Polski, równocześnie w Budapesz- 
ciei na zawodach narciarskich o 
Puchar Tatr w Zakopanem, pływa­
cy nasi wręczyli przedstawicielom 
władz sportowych Węgier pamiąt­
kowe odznaki i plakietę z syreną, 
koszykarze natomiast odwzajemni­
li się za gościnność proporczykiem. 
Wieczorem wszyscy udali się do 
Opery budapesztańskiej.

Powracając jaszcze do sportowej 
strony pobytu naszych koszykarzy 
w Budapeszcie, należy wspomnieć, 
że trener węgierski prowadził dwu­
krotnie wyszkolenie techniczne za­
wodników, co, niewątpliwie, powin­
no wywrzeć na nich dodatni sku­
tek.

Pływacy, którzy zostają w stoli­
cy Węgier jeszcze około 10 dni, 
mieszkają również w hotelu Impe­
rial a trenują pod kierunkiem zna­
nego w Polsce Haiki na pływalni 
na wyspie św. Małgorzaty.

Koszykarze opuścili Budapeszt w 
środę rano.

Piłkarze Gwardii
szykują się do walki o Ligę
JEDMĄ z najbardziej popularnych dru­

żyn w prawobrzeżnej Warszawie, jest 
bodajże Gwardia. Drużyna Izydorzaka, 
Ma/uzzkiewlczów, wielokrotnych „repów" 
Warszawy cieszy się wśród p-ublicznoścl 
stołecznej zasłużona sympatią i posiada 

'tysiące zagorzałych zwolenników.’ |
Nie mogliśmy też oprzeć się pokusie, ! 

u progu sezonu, dowiedzenia się, co też ! 
słychać w szeregach. Gwardzistów?

W Czesie meczu Gwardia — Marymont, 
wygranego 6:1 przez Gwardzistów, spo­
tykamy na linii autowej jednego z zało­
życieli, płk. Grudę Konrada; człowieka, 
który całą swą energię włożył, by jak ■ 
najwyżej podciągnąć swój Klub. |

— Panie pułkowniku, czy może nam pan 
powiedzieć o Waszych zamierzeniach I 
przygotowaniach do nadchodzącego se­
zonu? •

— Celem, jaki wytknęliśmy sobie w tym 
roku jest osiągnięcie ll-ej ligi. Myślę, że 
go osiągniemy. Przypuszczenia swoje । 
opieram na naszych juniorach, no i prze-1 
de wszystkim na I-ej drużynie. Chlc~cy 
w ciągu zimy trenowali w sali, ostatnio 
przeszli trzytygodniowy obóz kondycyjny 
w Zakopanerą? -

200 m — 21,6 tek., 
wiarskim do tytułu 
wynik ogólny — 200 
tat bardzo wysoki,

w czwórboju łyź- 
mistrza upoważnia 
pkt. Jest to rezul- 
uzyskiwany tylko

przez niewielu zawodników na świacie, 
lako przykład warto podać, że na ostat­
nich mistrzostwach świata zwycięzca 
uzyskał 211 pkt., a więc brakowałoby 
mu 11 pkt. do zdobycia tytułu mistrza 
w ZSRR.

Tytuł mistrza przyznawany będzie rów­
nież za ustanowienie rekordu ZSRR, zdo­
bycie mistrzostwa Związku Radzieckiego 
(o ile uzyskany wynik przekroczy prze­
widziane minimum), za sukcesy między­
narodowe oraz za wybitną działalność 
organizacyjną w sporcie. Tytuł ten przy­
znawany jest dożywotnio.

Strood I Bolszakow misi! jednakowy 
czas — 2:57,4 min.

W klasyfikacji ogólnej mistrzostwo 
indywidualne zdobył Bolszakow (Biało­
ruś). Pierwsze miejsce wśród kobiet 
zajęła również reprezentantka Białorusi 
Zinaida Bolszakowa.

Drużynowo zawody wygrała Łotwa.

W Leningradzie, Odessie i innych mia­
stach ZSRR odbyły się zimowe lekko­
atletyczne zawody młodzieży szkolne;, 
na których wyłoniło się wiele talentów.

15-letnla Nikitlna (Leningrad) przebie­
gła 60 m w czasie 8,0 sek., a 80 m pł.

w 13,1 sek. Doskonały czas na 100 m 
uzyskał Jej rodak Alekslejew — 11,8'sek. 
We Lwowie 15-letnia Tonchoszkurowa 
skoczyła-1,35 m w zwyż .I 5.05 m w dal. 
W Rostowie również 15-letńI Zajdenwarg 
skoczył w dal z miajsca 3,04 m.

Po raz pierwszy po wojnie rozegrano 
mecz lekkoatletyczny w hali krytej Mo­
skwa — Leningrad. Ustalono klika no­
wych rekordów.

Znana lekkoatletka . Ganoket uzyskała 
w skoku w zwyż 1.58 m. Ponadto lek­
koatleci ustanowili nowe rekordy .ZSRR 
w biegach na 4jó, 800 I 2.000 m Rekor* 
dzi-tka Świata w pchnięciu kulę —> 
Andrejewa uzyskała 14,2? m.

Zakończono dziesiątą rundą rozgrywek 
w hokeju rosyjskim. Po raz siódmy z 
rzędu puchar zdobyła drużyna moskiew­
skiego „Dynamo".

Ku końcowi mają się też rozgrywki .o 
mistrzostwo ZSRR w hokeju kanadyjskim. 
Po 17-tu spotkaniach 13 pkt. uzyskał 
zespół CDKA, zapewniając sobie tytuł 
mistrza. O drugie miejsce leczą się za­
cięte walki, między WW9 i moskiewskim 
„Dynamo".

W zakończonych ostatnio zawodach 
narciarskich o mistrzostwo Moskwy, ty­
tuły mistrzów zdobyli: w biegu na 18 km 
Czernew w czasie 1:12,30 godz., w bie­
gu na 50 km Smlrnow — 3:35:31 ^odz., 
w biegu na 5 km Markowa — 23:47 min., 
na 8 km Pogudina — 39:52 min., w sla­
lomie kobiecym powtórnie 17-ietnia ml-
slrzynl ZSRR — Sidorowa. 
700 zawodników.

Finały mistrzostw narciarzy 
przyniosły wiele dobrych

Startowało

wlajsklch 
wyników.

Bieg na 10 km wygrał Gorohow w 42:04 
min., zwyciężając również na 18 km w 
czasie 1:11:33 godz. Zwyciężczyni biegu 
na 8 km Akiszlna ustanowiła jeden z 
najlepszych wyników sezonu — 55:19 mi­
nut I przekroczyła minimum, wymaga­
ne dla uzyskania tytułu mistrza sportu.

Drużynowo zwyciężył po raz trzeci 
okręg gorkijskl.

12 drużyn walczy
o wejście do ligi kosza

DRUŻYN rozpoczyna w pią- 
idu tek, sobotę i niedzielę ciężką 

walkę o wejście do ligi koszyków­
ki. W Krakowie i Katowicach od­
będą się bowiem półfinałowe roz­
grywki o mistrzostwo Polski kl. A. 
Wyłonią one czwórkę najlepszych 
drużyn, która w dwa tygodnie póź 
niej stanie w Toruniu do decydu­
jącej rozgrywki.

W Katowicach (grupa I) startują: 
AZS Katowice, Pomorzanin Toruń, 
mistrz Warszawy (SKS lub YM 
CA), Beskid Andrychów, ZZK 
Ostrowia i mistrz Wrocławia. Naj­
ważniejszymi kandydatami na woj 
ście do finałów są mistrzowie Po-

morza Warszawy. Pozostała

4 dni przy siatce na Bielanach
potem 5 meczy w Pradze

— Czy są Jacy nowi gracze w druży­
nie?

— Tak. Zgłosił do nas swój akces Ci­
chocki z Widzewa. Na razie jeszcze nie 
gra, czeka na zwolnienie. Żona jego jest 
warszawianką, udało się jej namówić 
męża ną przeniesienie do stolicy, gdzie 
otrzymał pracę.

— Kto jest trenerem drużyny?
— W ubiegłym sezonie trenował nas 

Szczorsniak, ostatnio wpłynęła kandyda­
tura Vogla, na' kogo zdecydujemy się, 
jeszcze nie wiem, w najbliższych dniach 
tę sprawę rozstrzygniemy, być może rów­
nież, iż damy drużynie zastrzyk krwi 
krakowskiej w postaci trenera z podwa-

czwórka, mimo, że znajduje się w 
niej również drużyna gospodarzy, 
wydaje się być słabsza od tych 

dwóch zespołów.
O tym, która z drużyn reprezen 

tować będzie Warszawę, rozstrzy­
gnęło wczorajsze spotkanie YMCA 
— SKS (wynik podajemy na in­
nym miejscu). Obie drużyny zdoby 
ły bowiem w mistrzostwach stoli­
cy równą ilość punktów, tak, że 
zaszła konieczność trzeciego decy­

dującego spotkania.
Grupa II, kra­

kowska jest zna­
cznie silniejsza 

od pierwszej.
Szanse na wejś­
cie do finałów 
mają tu 4, a w 
najgorszym wy­

padku 3 druży­
ny. Są to: mistrz 
Krakowa (Craco­
via lub YMCA), 
mistrz Gdańska 

(prawd. SKS
Zryw), ZZK Gnie

dzy YMCA a Cracovią (wynik po- 
dajemy na innym miejscu). W wy­
padku zwycięstwa Cracovii, drużyna 

ta ma więcej szans na lepsze rezul 
taty, niż młoda, mało jeszcze ruty' 
nowana YMCA. Cracovia bowiem 
mimo że ma w swym składzie rów 
nież większość młodych zawodni­
ków, reprezentuje lepszą szkołę 
gry, przekazaną obecnej drużynie 
przez dawnych mistrzów 1 repre­
zentantów Polski, którzy grali w 
jej barwach.

SKS Zryw z Gdańska — to daw 
na drużyna YMCA Gdańsk, która 
rok temu musiała pożegnać się z 
Ligą. Czy uda się gdańszczanom 
wejść do spotkań finałowych w To 
runiu, zależy przede wszystkim od 
ich „asów", Markowskiego i Lelon 
kiewicza, którzy na sali Krakowa 
staną prawie bezpośrednio po pow 
rocie z Budapesztu. Ciężkie trenin 
gi w stolicy Węgier mogły bo­
wiem poprawić ich formę albo ją 
chwilowo obniżyć.

Rozgrywki obu grup będzie ob­
serwował kpt. zw. koszykówki, Pa- 
trzykont, który zabawi się w „ko­
miwojażera", podróżując między 
Katowicami a Krakowem, (szer.)

CZTERODNIOWY obóz repr.
Polski w siatkówce drużyn 

żeńskich, przed meczem między­
państwowym z siatkarkami CSR w 
Pradze, rozpoczyna się w niedzie­
lę w AWF na Bielanach. Wezmą 
w nim udział: Zakrzewska (Che­
mia Łódź), Kurtz, Tomaszewska i 
Pogorzelska (Grom Gdynia), En- 
glisch i Gruszczyńska (AZS W-wa) 
oraz Wojewódzka (SKS W-wa), 
Szczawińska (AZS Lublin) i; Brześ 
niowska (ZZK Poznań).

Dziesiąta wyznaczona reprezen­
tantka, najlepsza siatkarka roz­
grywek o mistrzostwo Polski — 
Kubiakówna (Chemia Łódź), zre­
zygnowała z wyjazdu do Pragi z 
powodu zajęć szkolnych. Brak jej 
osłabi, niewątpliwie, repr. Polski, 
tym bardziej, że siatkarki nasze 
rozegrają w Pradze aż 5 spotkań: 
12 bm. Polska — CSR, 13-go — 

'Warszawa — Praga, 15-go Gdańsk 
— Budziejowice, 17-go Gdańsk — 
Brno i 19-go Warszawa — Ostra­
wa.

Wyjazd siatkarek nastąpi w 
czwartek, 10 bm., powrót 21 bm. 
Kierownictwo obozu oraz prowa­
dzenie treningów spoczywać bę-

biera się na początku maja na re­
wanżowe spotkania do akademi­
ków Pragi. W skład zespołu mają 
wejść zawodnicy AZS W-wa, AZS 
Kraków, AZS Łódź, YMCA Łódź i 
YMCA W-wa (szer.).

Garbarnia 
wsii grupę pdudRiowę 
niż pó?noeną

Pod przewodnictwem generalne­
go sekretarza Zrzeszenia Sporto­
wego „Związkowiec" — Boskiego 
oraz inspektora Okręgu Krakow­
skiego — Kotarby jun., obradowa­
ło w Krakowie zebranie delega­
tów krakowskich, klubów, należą­
cych do ZS „Związkowiec", na 
którym drugoligowy ZKS Garbar­
nia, należący do ZS „Związko­
wiec", wniósł do Zarządu Główne­
go Zrzeszenia prośbę o poparcie 
wniosków:

1) przeniesienie Garbarni z gru­
py północnej do grupy południo­
wej, co w efekcie zmniejszyłoby

we^kiego grodu. S. Pękała

ŚLĄSK — KRAKÓW W SOSNOWCU
Śląsk — Kraków, mecz bokserski junio­

rów zostanie rozegrany w dniu 13 mar-
ca w So: 
dowych). 

ŚLĄSK

.nowcu (ze względów propagan-

- PCZNAS PRZEZ DWA ONI
«■ąsk — Poznań, mecze pięściarskie zo­

stanę rozegrane w dniach 21 I 25 kwie­
tnia w Poznaniu. Będę to mecze seniorów

dzie w rękach 
inż. Wirszyłło.

Akademicka

kpt.

repr.
koszykówce drużyn

zw. siatkówki,

Warszawy w 
męskich, wy-

znacznie koszty 
ny krakowskiej 
strzowskie;

2) o dzielenie 
rzami zawodów,

wyjazdów droży- 
na zawody tni-

kasy z gospoda- 
co umożliwiłoby

Główne boisko 
na StadiORia im. W.P. 
edpscznie do 20 bm.

Kierownictwo Stołecznego 
Kult. Fizycznej postanowiło, że

Urz. 
głów-

ne boisko na Stadionie im. WP do­
stępne będzie do rozgrywek dopiero 
od 20 bm,

W sezonie na głównym boisku będą 
odbywały się tylko mocze ligowe oraz
rozgrywki większym znaczeniu, a

ódź. Pozostałe dwa ze I przedmecze o mniej ważnym ćharak-
społy — mistrz Opola i SKS Spo­
łem Radom, mają mało szans na 
odegranie poważniejszej roli. Z 
pierwszej czwórki natomiast typu­
jemy na zwycięzców reprezentan­
tów Krakowa i Gdańska.

O tytule mistrza Krakowa roz­
strzygnęło trzecie decydujące spot 
kanie (podobnie jak w stolicy) mię-

terze na
Czynne będę

boisku treningowym. 
2 boiska trening?we,

trzecie zaś będzie w tym sezonie nie­
dostępne dla piłkarzy ze względu na 
to, że nastąpi kompletna jego prze­
róbka.

Zarządzenia SUKF podyktowane są 
troską o jaknajlepszą konserwację 
lłówne*o bei^a-

Koszykarze YMCA
mistrzami stolicy

Decydujące o tytule .mistrza
Warszawy w koszykówce drużyn 

męskich spotkanie YMCA — SKS za­
kończyło się po obustronnie dobrej 
grze nieznacznym i ciężko wywalczo­
nym zwycięstwem . YMCA 30:28 
(15:19).

Sukcesem tym YMCA zapewniła so­
bie prawo startu w półfinałowych roz­
grywkach o mistrzostwo Polski kl. A 
i wejście do ligi kosza.

Punkty dla YMCA zdobyli: Dobrue- 
ki — 11, Żochowski — 5, Dzierzbicki 
Zagórski i Siesicki Z. — po 4 oraz 
Siesicki W. — 2; dla SKS-u: Strzał­
kowski — 6, Duszak i Kamiński — 
po 5, Komala — 4, oraz Michniewski, 
Wąsik, Ziółkowski i Ballue — po 2.

Sędziowali Czmoch i Ujma.

Garbarni pokrycie deficytów, gdyż 
mecze Garbarni ż drugoligowyml 
przeciwnikami w Krakowie, z°u- 
wagi na równoczesne mecze Cra­
covii i Wisły, będą przynosić mi­
nimalny dochód, nie wystarczają­
cy na pokrycie kosztów podróży, 
np. do Szczecina, Torunia, Lubli­

na itd.

OdpouiSedii

KS Ostrovla. — Informacja e Kołacza 
nie były wyssane z palca, lecz pocho- 
dzlly z poważnych źródeł. Ostatnio za­
pewniono nas w Poznaniu, że tryb ży­
da' Kołeczki uległ znacznej poprawie, o 
czym z radością zawiadamiamy wszyst­
kich miłośników plęśclarstwa.

Gęsak Jerzy, Warszawa: — Instytucję 
o jaką Pan zapytuje — nie Istnieje. Pra- 
wdopodobnie chodzi Panu o Polski Zw. 
Lekkoatl. lub Warsz. Okr. Zw. Lekkoatl. 
Obie organizacje mają siedzibę na ul. 
Puławskiej 2 a. (

CRACOVIA POD KOSZEM 
LEPSZA OD YMCA

KRAKÓW, 2.HI. — Trzecie decydu­
jące o tytule mistrza Krakowa spotka­
nie koszykarzy Cracovii i YMCA przy- 
mesło pewne zwycięstwo biało-czer­
wonym.

.Cracovia wygrała 38:19 (22:10) i za- 
pewniła sobie prawo startu w półfina­
łach mistrzostw Polski kl. A.

GWARDIA (KIELCE) — PROCH (PIONKI) 2:9 

towarzyskie zawody piłkarski®. Gwardia 
uzyskała bramki przez Ziębę I Iwańskie­
go. Z powodu ulewnego deszczu oraz j 
przenikliwego zimna,-mecz przerwarto w 
S1 min, przed przerwą.
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Nakładem Spółdzielni -

Wydawniczo - Oświatowej „Czytelnik" 
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Czesław Zieliński-przodownik pracy
przez 15 lat grał w piłkę nożną

Czołowy przodownik pracy, górnik, 
który wykonał 721 procent normy wy­
dobycia węgia — CZESŁAW ZIELIŃSKI 
obecnie wicedyrektor największej w 
Polsce kopalni „Wieczorek", niedawno 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, 
bawił ostatnio w Warszawie z okazji 
uroczystości otwarcia Roku Chopinow- 
iklego.

W rozmowie z nim okazało się. że 
Zieliński jest zapalonym sportowcem i 
w piłkę nożną grywał przez 15 lat.

W poniższym wywiadzie udzielonym 
«pacjalnie dla „Przeglądu Sportowego" 
dyr. Zieliński opowie czytelnikom kil­
ka ciekawych szczegółów z życia spor­
towców polskich we Francji oraz ze

stosunki wśród zawodników, prze-
stał grać.

— Czy prócz 
my — uprawiacie 
ty?

— Oczywiście, 
swego czasu w 11

futbolu — pyta- 
jeszcze inne spor

Setkę biegałem 
sekund, pływam,

jeżdżę na rowerze, do dziś gim-1 
nastykuję się, zawodniczo jednak 
uprawiałem wyłącznie piłkarstwo.

— Czy we Francji stykaliście się 
z innymi sportowcami polskimi?

swych spostrzeżeń po powrocie do 
kraju.

CZESŁAW Zieliński, syn pol­
skiego górnika — emigran­

ta — od najmłodszych lat czuł w 
sobie „żyłkę" sportową, szczegól­
nie zaś ciągnęło go do piłki noż­
nej. Mając 15 lat zadebiutował w 
drużynie juniorów robotniczego 
klubu Olimpie Loirot. Grywał tam 
na środku pomocy, a ponieważ wy 
kazywał nieprzeciętny zmysł pił­
karski, kierownictwo klubu zdecy­
dowało się go wystawić do pierw­

TEMPOWSKI BYŁ W POLSCE
— Tak. Tempowski zaczął grać 

niemal równocześnie ze mną. Miesz 
kał w Valois i znaliśmy się od 
dziecka. Zresztą w czasie jego po­
bytu w Polsce (Czytelnicy „Prze­
glądu Sportowego" pamiętają za­
pewne skromne wzmianki prasowe 
o pobycie tego znalcomitetgo fut- 
bolisty w ubiegłym roku) odwie­
dził mnie.

Znam również doskonale Kla-

szej drużyny przeciw Orchi 
fessionel.

Zieliński miał wówczas 17 

bińskiego. Nazywają go we Fran­
cji „polską lokomotywą", a jesz­
cze przedtem zyskał sobie przydo­
mek „Chasseur de mebles" („zdo­
bywca mebli"). W jakimś wyścigu 
Klabiński zdobył za pierwy-e miej

Pro-

lat i

Czesław kopalni „ńlakoszowy“ przy pracy, 
Foto Film Polski

Zieliński w „chodniku" 
jako rębacz

w drużynie 
było grać.

seniorów nie wolno mu 
Kierownicy „Olimpie" 

nie namyślając się długo „dorobili" 
mu jeszcze jeden rok. Skutki tego 
manewru były w konsekwencji dla 
młodego piłkarza opłakane. Zawo­
dowcy Orchi grali brutalnie i mi­
mo, że mecz zakończył się remi­
sem 1:1, Zieliński został ciężko 
kontuzjowany i był zmuszony pau 
zować.

o ob

sc& wytworną małżeńską sypialnię. 
Miał z tą nagrodą wiele kłopotu i 
pomagałem mu wówczas transpor 
tować meble do domu. Swego cza-

SPORTOWE CREDO
— Chyba przyjmiecie?
— Nie wńem jeszcze. Słyszałem, 

że w klubie tym zawodnicy lubią 
często zaglądać do kieliszka. Je­
stem stanowczym wrogiem alkoho 
lu. Sam byłem sportowcem i wiem 
jak wódka rujnuje zdrowie i for­
mę sportowca. W ustroju kapitali­
stycznym sportowiec po pierwszej 
wypłacie kierował swe kroki do 
knajpy. Uważam, że u nas w Pol­
sce potrzebni nam są zdrowi i sil­
ni obywatele, o jasnym i dobrym 
poczuciu swej wartości społecznej. 
Dla robotników — sportowców sto 
ją u nas otworem teatry, kina i sa

„ŁAMACZ GRZECHÓW"

Po tej przymusowej 
Zieliński zmienił barwy 
Przeszedł mianowicie do 

przerwie 
klubowe. 
Robotni-

czego Klubu Rapid Manć i tu 
zwrócił od razu na siebie uwagę. 
Jako środkowy pomocnik miał 
idealne warunki 78 kg 180 cm. 
wzrostu, w palcach łamie orze­
chy — (zresztą do dzisiaj), toteż 
zaczęło się „normalne" kaperowa- 
nie i kuszenie pieniędzmi. Między 
innymi otrzymał propozycję z li­
gowych klubów w Anich i Rou- 
baix. Pozostał jednak wierny ro­
botniczym barwom Rapidu.

W roku 1940, tj. po zajęciu Frań 
cji przez Niemców, wszystkie ro­
botnicze kluby zostały zlikwidowa­
ne, górnicy polscy jednak organi­
zowali „zakonspirowane" spotka­
nia piłkarskie. Po wyzwoleniu Zie 
liński zagrał jeszcze trzy mecze, po 
czym jako jeden z pierwszych wy 
jechał do Polski.

połączył
W LATACH ubiegłych walne 

zebrania ŁKS nie cieszyły się 
specjalną frekwencją. Z czterech 
tysięcy członków — na sali znaj­
dowało się najczęściej zaledwie 10
procent.

Wzrost nastąpił 
cym.

Duża sala była 
ostatniego krzesła.

w roku bieżą-

fuzji, niemal
tego klubu

wszyscy członkowie
przybyli, aby wyslu-

patronalnego pionu.
O ile jeszcze przed 

dość głośno mówiono 
przystąpienia ŁKS do

miesiącem 
na temat 
kolejarzy

wypełniona do 
W przede dniu

chać sprawozdań ustępującego za­
rządu i powziąć ostateczną decy­
zję, odnośnie przyłączenia się do

WSPÓŁZAWODNICTWO —
NA KOPALNI I BOISKU

W kraju pracując jako rębacz 
kopalni „Makoszowy" podpisał 
zgłoszenie do Milicyjnego K. S. w 
Zabrzu, gdzie . grywał. na środku 

ewentualnie Samorządowca, o ty­
le na kilka dni przed terminem wal 
nego zebrania wszyscy wyrażali 
chęć przystąpienia do Zrzeszenia 
Sportowego „Włókniarz". Chodziło 
więc jedynie o formalne załatwie­
nie powyższej sprawy, o uzyska­
nie zgody walnego zgromadzenia 
na fuzję z Włókniarzem.

Nim jednak przystąpiono do te­
go, tak ważnego punktu porządku 
dziennego, zebrani z dużym zainte­
resowaniem wysłuchali sprawozdań

pomocy i w obronie. Z tego okre- poszczególnych sekcji. Każdego m- 
su Zieliński wspomina spotkania ... ...„ *i teresowało, z jakim wkładem pra-
przeciw Concorai Knurów, Piasto-: „„ „ . . . . .. -. ., i cy, z jakim kapitałem sportowym
wi Gliwice i Naprzodowi Pawłów. I ,- . .। najstarszy klub łódzki przestąpi 

W tym czasie padać zaczęły ] gościnny próg włókniarzy.
pierwsze jego rekordy w kopalni. | Bardzo interesująco wypadł ko-

Zieliński, który narzekał na złą i mentarz do sprawozdania kasowe- 
organlzację w klubie i niezdrowe j go. Prelegent — wiceprezes Cyll 

su rozmawiałem z Jankiem Wal- le koncertowe. Tam należy szukać 
czakiem. Byczy chłopak! Nawet
na ulicy nie zdejmuje z głowy sta chwilach. I tak musimy wychować ;
lowego górniczego hełmu. Ciekaw 
jestem jak wypadnie teraz w Ame 
ryce. (Pierwszy mecz wygrał, 
przyp. Red.)

ODKRYCIE WDOWIAKA
Zieliński nagle coś sobie przy­

pomina.
— Tu w Warszawie boksuje prze 

cięż Wdowiak. Wrócił razem ze 
mną do Polski i grał również w za 
brskim Milicyjnym. Pracował ja- i 
ko górnik na kopalni Zabrze -! 

Wschód, a karierę bokserską za­
czął w dość dziwnych okolicznoś­

trakcie jakie 
towarzyskie- 
znokautował 
zaraz następ

ciach. Mianowicie w 
goś „nieporozumienia 
go" jednym ciosem 
pewnego jegomościa i 
nego dnia podpisał zgłoszenie do 
Huty - Zabrze.

— Czy interesujecie się nadal 
sportem?

— Oczywiście. Nie opuszczam 
żadnego ciekawego meczu, a n? 
Polska — Rumunia w Chorzowie 
o mało nie „wyskoczyłem ze skó 
ry“. Jadąc do pracy w każdy po­
niedziałek i czwartek zaopatruję 
się skrzętnie w „Przegląd Sporto­
wy".

— A czy nie ciągnie was do czyn 
nego życia sportowego?

— Na granie niestety nie mam 
czasu. Natomiast przed wyjazdem 
do Warszawy otrzymałem dwa li-

Naprzód Janów.sty z RKS
Pierwszy zapraszał mnie na walne 
zebranie tego klubu, a w drugim

Czesław Zieliński, przo­
downik naszych przodowników 
pracy, pracuje niemniej inten- 
sywnie jako wicedyrektor ko-

palni .Wieczorek".
Foto Film Polski

Zdaje się, 
hatera pracy

że nad słowami bo- 
Czesława Zielińskie-

go powinni się głęboko zastanowić 
nasi sportowcy i włodarze polskie 
go sportu, a zwłaszcza Naprzód — 
Janów, który chce mieć nowego
prezesa... Janicki Jerzy

Naprzód zwracał się z prośbą 
jęcie stanowiska prezesa. JEDNI M z najpoważniejszych 

czynnikćw, które wpływają, na 
obniżanie formy sportowca, mimo 
jego dobrych warunków fizycznych 
i młodego udeku, jest moim zda­
niem, przede wszystkim nadmier­
ne nadużywanie alkoholu.

JFr ustroju kapitalistycznym ro­
botnik nie znajduje zaspokojenia 
swych potrzeb kulturalnych i dla­
tego pierwsze kroki po wypłacie 
kieruje do knajpy. Wódka zaćmie­
wa i przytępia jego świadomość 
klasową. W naszym ustroju każdy 
robotnik . sportowiec ma możność 
korzystania ze wszystkich dóbr 
kulturalnych i rozrywek. .

Czesław Zieliński 
przodownik pracy

Silny uścisk dłoni
Włókniarza z ŁKS-em
uzasadniał jak rozchodowano kil­
kunastu milionową kwotę wpływów 
kasowych.

2 MILIONY NA PODATKI
Dowiedzieliśmy z tego, że około 

2.000.000 złotych ŁKS wpłacił do 
Zarządu Miejskiego tytułem po­
datku widowiskowego. Ze słów p. 
Cylla wynikało, że złotodajną kulą 
w klubie była piłka nożna, która 
przysporzyła ŁKS-wi G3 procent 
ogólnych dochodów. Sekcja bokser­
ska uzyskała 13% i jest samowy­
starczalna. A wszystkie pozostałe 
■sekcje przyniosły klubom plon w 
postaci 4% ogólnego- dochodu.

Deficyt klubu za rok 1948 wyno­
sił 18.885 złotych.

Z tą drobną sumą niedoboru ka- 
sowego; lecz z dużą tradycją i nie 
mniejszym doświadczeniem „ełkae- 
siacy" postanowili dokonać fuzji z 
włókniarzami, którzy dzień przed 

wistości znalazł właściwe rozwią- J 
zanie wielu trudności, z którymi i 
się borykał i wstąpił na najwła- F 
ściwszą drogę realizowania swoich \ 
zadań — szerzenia kultury fizycz- J 
nej wśród mieszkańców m. Ło- i 
dzi. J

walnym zebraniem nadesłali 
ŁKS — list, który cytujemy 
skróceniu:

do 
w

LIST OD WŁÓKNIARZA
W odpowiedzi na pismo Wa-sze 

z dnia 12 stycznia, w którym po­
wiadamiacie nas o przystąpieniu 
Łódzkiego Klubu Sportowego do 
Zrzeszenia Sportoicego „Włók­
niarz", niechaj wolno nam będzie 
tą drogą wyrazić zadowolenie z 
powziętej decyzji.

Utoażamy, że ŁKS, najstarszy 
klub Łodzi, miasta na wskroś 
włókienniczego, w nowej rzeczy-

Po odczytaniu listu przez preze- f 
sa — Konopkę, zebrani postanowili { 
powziąć ostateczną decyzję. Decy- J 
zja ta dla nikogo nie była niespo- i 
dzianką. Od dziś ŁKS 1 „Włók- / 
niarz" tworzą jedną silną organi- J 
zację sportową. ŁKS wniósł do te- 1 
go klubu bogatą tradycję i do- J 
świadczenie. f

Jakie bogactwo wnieśli włóknia- J 

rze ? j
WTókniarze posiadają, kilka klu- F 

bów, których zawodnicy mogą r 
uzupełnić luki reprezentacyjnych J 

zespołów. Ale nie to jest najważ- a 
niejsze. Dobrze zmontowany apa- F 
rat organizacyjny i entuzjazm pro- J 
stych, bez szumnych nazwisk i nie J 

szukających sławy — ludzi do pra- J 
cy, jakimi dysponuje Włókniarz — r 
oto wielki kapitał i mocny funda- J 
ment, na którym można budować i 
przyszłość sportową. J

GWARDIA (OL.) — 
GWARDIA (OTW.) 9:7 

Rozegrane w Olsztynie towarzy­
skie spotkanie bokserskie między 
pięściarzami Gwardii z Otwocka i
Olsztyna, zakończyło 
stwem gospodarzy w i 
Widzów ponad 2 tys.

sportowców;

NIEZNANE
rozrywki w wolnych od pracy

naszych

VIII
NIE BYŁO ODWROTU 

POBIEGNĘ, muszę pobiec...
Jeśli wycofam się, dla wszystkich będzie jasnym ^Kusociński! 

zląkł się stchórzył, uciekł... Obawiał się porażki. F

Ależ ja bynajmniej nie obawiałem się klęski, ani przez chwilę i 
o tym nie pomyślałem. Chciałem wygrać i wierzyłem, . że wy- 5 

gram, że będę pierwszy, że zwyciężę. f
Nie mogłem cofnąć się, biec, musiałem. Kto wytłumaczyłby ? 

i tłumom, że biec nie mogłem, że . moja noga... Nie, dla nich; nie | 
ż ulegałoby najmniejszej wątpliwości: Kusociński uchylił ‘się od ? 
F walki. F
J A przecież i Lehtinen przyjechał tutaj do mnie, po rozgrywkę, A 

f po walkę — wydał mi w „moim domu" pojedynek, zaufał mi, F 
f swoją sławę również postawił na kartę — nie wolno mi było J 
i i jemu sprawić zawodu. Przyjechał by walczyć, by mi odebrać ? 

prymat w długodystansowych biegach, przygotowywał się sta- 5 

F rannie do tych zawodów, ’ postanowił, biegać ze mną w obu F 
f dniach... Nie! Musiałem stanąć ha starcie. Musiałem biec i po-f 
i biegłem. ■ f

> W czwartek kolano wydało mi się wyraźnie spuchnięte. Pomimo F 

j postanowionego odpoczynku trenowałem. Ból był nie do znie- \ 
> sienią. 5

[ Wieczorem tego dnia poddałem nogę lekarskiemu badaniu. Le- F 
( karz. uznał, iż stan jest bardzo : groźny i stanowczo zabronił mi ? 

। biegać. Ale mnie już nic-nie mogło odwieść od . tego zamiaru;—a 
• postanowiłem, że pobiegnę. Wierzyłem w zwycięstwo swej: woli # 
[ i ambicji nad ciałem, wierzyłem w cud, który niestety nie przy- F 
, szedł... F

1 Przed zawodami wiedziano już o chorobie mojej., nogi, -czytałem F 
1 niepokój w oczach otoczenia. ’ Nikt zresztą nie odwodził “mnie od F 

। startu, jedynie prezes Z. Z„ polecił, bym nie startował, jeśli :nie i 
। czuję się dobrze. Ale na trybunach zgromadzili się. już widzowie, i 
1 czekano tam wielkiego pojedynku Lehtinen .— Kusociński. = F

। Gdy rozpoczynałem bieg, zawsze czyniłem znak krzyża świę-f 
1 tego, zawsze myśli swe na krótką chwilę kierowałem ku Bogu. F 
J Eóg też czuwał nade mną, gdy przemierzałem bieżnie stadionów f 
, Europy i Ameryki. Gdy stanąłem na starcie z Finem i Szwedem, ? 

i przeżegnałem się z uczuciem szczególnej bezsilności i bezradności.
1 Boże, dodaj mi sił, bym potrafił wytrWać. ‘ I*

{ CHWILA ZAPOMNIENIA

i Strzał startera na jedną chwilę kazał mi o wszystkim zapomnieć... 
i Zerwałem się, w ostrym tempie wyszedłem na czoło, z całą pew- 
F nością siebie objąłem prowadzenie.? Później dowiedziałem się, że 
J wielu ludzi dostrzegło, iż lekko utykam na lewą nogę. Ja śam -tego 

nie czułem. Fala bólu jak gdyby odpłynęła, a teraz tylko szybciej,
> szybciej, szybciej... szybciej... I nie oddać prowadzenia, za‘żadne? 
f skarby świata, nie oddać prowadzenia! Czas pierwszego- okrążenia 1 
J 1:03 sek. Prowadzę! 1

I Drugie okrążenie — 1:08. Prowadzę! ।
J Teraz dopiero przychodzi pragnienie zwolnienia tempa? Nie je» * 
I stem zmęczony, nie, broń Boże, po prostu chciałbym biec wolniej, ( 
$ nieco wolniej. —: Oto wszystko. (

J Trzecie okrążenie 1:13 sek. Prowadzę! ]

J Czwarte okrążenie 1:13 sek. Prowadzę! ,

PIEKIELNY BÓL

Kiedy przyszła ta przeklęta chwila, ,w której uświadomiłem so­
bie, że walczę z piekielnym bólem—nie wiem... W pewnej chwili 
zorientowałem się po prostu, że boli, że obchodzi mnie tylko to, । 
iż moja noga... Och, boli ta przeklęta noga!'I czemu właśnie te-। 
raz? Czemu właśnie teraz, kiedy Lehtinen... Ale co robi Lełitineh? 1 

Przecież nie biegnę sam...

Nagle Fin wyrósł, obok mnie!: Spojrzał na mnie. Nasze oczy ( 
spotkały się. Zrozumiał — jestem bezradny. Chwila wahania się, * 
nieufności. Nie wierzy w moją niemoc, podejrzewa mnie o wy- . 
bieg taktyczny — zbyt świeżo ma w pamięci moje zwycięstwo. ( 
Lehtinen bada mój krok i wtedy rodzi się" w nim decyzja ucieczki. I

ZGUBIŁEM KRÓK... ।
Mój krok jest o pół metra krótszy niż dawniej, niż normalnie... ] 

Gdzieś zgubiłem mój krok... Teraz już jest wszystko jasne. Mój ( 
krok wyjaśnił wszystko, wszystko... 11

W oczach Fina pojawiły się błyski, jest zdecydowany zaraz, 
natychmiast rozegrać ze mną walkę. Podrywa, się. Sprintem .idzie j 
naprzód, porywając za, sobą Petersona. Ucieczka... (>

Muszę ich dojść, nie mogę im pozwolić uciec... (Noga boli... boli... ( 
boli...). }

Okrążenie 1:03 sek. Prowadzi Lehtinen. F
Następne okrążenie będzie jeszcze szybsze — 1:01 sek. .Na czele {

Lehtinen. \

Na trybunach krzyk, wołania, szaleństwo... F

Nawołują mnie, bym nie pozwalał uciec. Dopingują. .Myślą, że 1
to manewr taktyczny, nie mogą zrozumieć, że oto przegrywam, } 
przegrywam... #

Jakimi słowami opowiedzieć im o mojej wielkiej męce, o motin i 
bezgranicznym cierpieniu... X

Zejść z bieżni, przerwać tę mękę... Zejść! Mam do tego prawo, ?, 

jestem kaleką, inwalidą — nie-mogę już biec, nie Jnogę... J
Uświadamiam sobie na chwilę, że przed startem mówiono mi, ? 

iż jeśli biec nie potrafię — powinienem po dwóch rundach opuś» * 
cić bieżnię... Nie! Nigdy na to nie zdobędę się. Nigdy nie scho-a

się zwycię- £ dziłem z bieżni. Mogę przegrać, ale nie mogę poddać się; 
stosunku 9:7. F


